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Hej, kiedy chłopi przestaną 
być sobie wrogami?!

Jed en  podróżnik polski, jeżdżąc po zagranicy, zna­
lazł się na górze A rara t, gdzie się to  zatrzym ała ongi 
a rk a  Noego, i wspomaiat sobie na  Chama, a że to był 
konserw atysta  czyściutkiej wody, i potomek Jafe ta , n a ­
pisał w „Narodowej G azecie", że „do dziś dnia to prze­
kleństw o Noego odbija się na nieszczęsnych potom kach 
Cham a" —  oczywiście na chłopach.

P a trząc  z boleścią na posłów cłdopów, rozbitych 
n a  różne grupki, człek mim^woli musi przyznać temu 
podróżnikowi z przed 30 lat, że nie wiele się omyli*.

Nie znających czytać i pisać posłów z r, 1862 i da 
lej prowadzili na  paskn różni Indzie, ale tamci szli — 
źle czy dobrze —  ale r a z e m ,  ale ł a w ą .

Porzuciw szy chłopów, w ybierali w ieśniacy panów 
i księży, a  ja k  czytam z protokółów sejmowych, szli 
razem, a czy ustaw y były korzystne dla ludu, o tem 
nie piszę.

Rzncono słusznie hasło, w ybierać chłopów! I  cóż 
się dziś widzi? N iestety! Boleść za serce chwyta, jak  
się to rozlazło, niby zające po polu!

L ad a  spryciarz, ułaz. paru  Bogu ducha winnych 
chlopów, pisze o jedności chłopów, a nieraz ma ich przy 
sobie aż dwóch, jest sobie panem na dwóch chłopach, 
k ieruje nimi, ja k  turoniem.

Nie wiele mi się już  na świecie należy, muszę się 
pogodzie z tem, co jest, i pow tarzać, ja k : „Papla  npa- 
ple, ta k  s..la z je“. Ale, na  Boga, czyż to  m a być ów

'M

sław ny chłopski rozum? Czyż to  może wyjść na  poprawę 
doli ludu?

Z pod strzechy wieśniaczej wyszli praw ie wszyscy 
dzisiejsi księża, nauczyciele, sędziowie i inni urzędnicy. 
Tych się powinno w ybierać było do ciał parlam entar­
nych, ale iluż było pomiędzy nimi Stojalowskich, Tyczyń­
skich, M arkiewiczów, Michnów, Siemińskich i t. p., 
k tóizyby, znając  dolę luda, śmiało mogli s tanąć  w obro­
nie tych  nędzarzy chlopów? N a palcach ich można po­
liczyć. A nauczycieli? Było ich moc w Sejmie tam tym , 
a i w ty nr () .^em  pomyśleli gruntow nie, to się  widzi. 
V,ieś pozbyła się i pozbywać się musi zdolnych jedno­
stek, Które ta k  często zapom inają o swych braciach 
we wsi, jak  p iekarz  i poder-aszy o Józefie biblijnym, 
i szara  rzesza chłopska, zostawiona sam a sobie, dalej 
się grzebie.

P a trząc  na to, trudno nie zawołać: B i e d n i  c i  
ch ł o p i!

A  te  p i s m a  l n  d c  w e , czyż to je s t Dokarm dla 
Indu tak i, jak ib y  być pow inien? Czy ci, co sto ją na 
św iecznikach, lubo nie są posłami, wspomogę się na 
rzeczo~v a  orzyehylny a rty k u 1 do pism a Indowego, aby 
nim podnieść, pouczyć, oświecić biednego b ra ta , mordu 
jącego się z dolą i niedolą na  w si? Nin zrobią tego, 
a  za to  lada szubrawiec, nie m ający nic do stracenia, 
’ y p isn je , co m r do jego  k a rie ry  potrzeba, k  nieśw ia­
domy chłop m a to  za praw dę I  to  mu b.vć ośw iata

O p ła c o n e  r y c z a ł t o w o .
N r  5._________________ Kraków, dala 4 lutego 1924 r,
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.]«&•>? A  p o la n  m oim i się  d/iw ie, żb lud, Etwitrrw-wszy, 
sprytniejszym  chłopom, w vbrał ich do Sejmu, & tu  się 
pokazało, że ci nie ns ją  an i za szeląg tega, czego Sie, 

► w ym aga od chłopa jsasfe: * e i c i w » « c i ,  x o z u m » : 
i  h o n o r u . . .

.Takież mieli w zary i  s u k i  ty le , ty le  l*ł, choćŁ .! 
w tej G alicji?  Szanowny p . \Maxusz w  „P rzy j arie".!* 
z przekąsem  pisze, że Bojka b y ł nie n c  «ra podcbaea  
weseju, a p. Stapiń*ki w j n ź a e ,  a stańczycy  po cieką 

| cieszą sit?, że się chłopstwa iw zliło . N*e -Bałam u ję rąk  
o p. W itosa, którego nia jtó j  ^ ło s  r u  lę  godność w y­
syłał, ino tych, co go ta k  srom otnie opcścili, ale nie 
mogę i  radości skakać  nad upadkiem  moralnym tych 
k u ła  —  b n .f i  c a  epów.

M istrz krzyżacki przed b itw ą  pod Zielonym Ł a s r a  
(Grunwaldem.) miał większą- t ty k ę , ja k  ci, co ic h  i tym 
podobnych ta k  skw ip iiw ie pod swój plassnz przyjm ują. 
Bo, gdy butiec Czechów, odbiegłszy przed bitw ą Pola­
ków, przybył doń, ten pow iedział: „-Jam nie Chrystus, 
Judasza  nie pot^zebuję,, i ae wstydem  p ep ik i odeszli

K atolicy p. Jfirtafcjewirza tak  skw ap.iw K  iiocł.wy-' 
'śR . ongi p  M azankę , k tó ry  kłam ał, mówiąc, że ludowcy^ 
l a  śTafóe w ro g i s ię  odnosili do Kościoła, a w łaśnie on 
jjy_ jednym  z najw iększych katolików . K iedy wobec 

. „W yzw ałeóców “ b y ła  ra d a  o księzycl g . ja ta c h , ś t ł  : 
J* r s  b y  n a  ao&ti wić 5 a ra g ó w , a  pisagcy ż i  dał dla 
nich 2 b, to  p. M aślanka w głos mię nazw ał zdrajcą 
chłopów, cc mię zmusiło na Kiub póty nie przychodzić, 
aż mię uroczyście przeprosił. A  niebaw em  on z  K inhu 
poszedł i v,i _ s ł t a ( ,  j a c  {go ić ia e  dnehew niki p ie śc ili 
A czy gu m ają?  Zw iał i  od nich.

I  to je s t wzón d3a  posłów chłopów, i to je s t cha­
ra k te r?

Jed en  chłop poseł, k tó ry  dziś bas eptiścil, t r ć y  
p. M aślanka nazw ał nmi9 zdrajcą, i i a t i a  na tab licy  
„Niech ży je poseł M aślanka!M. Gdy tenże poszedł od 
«sl ,»  mówię teran pasłem i „CM  ty  n a  tp?*  —  „ A niech 

g o ...“ T a k  się znał h a  ludziach, a  niebawem poszedł 
W jaga ślady. A  rycza ł na  *ych, k tó rych  teras, kornie 
ałiHŚmi

P^U-^ąo na ta k ą  rab a tę  c iłopó* . muszę, ni ariety ,
'  powiedzieć z  tym  pwrrit-aikiem. pa A i oracie J&e to je s t  

chyba s a m  Bi Sk* ną *«i_  stan, ho k ie  wi&zę, >  od 
C h an a  r, a lsńny . W *a*z£i Jcrwi je s t  duiu k rw i szui* 
c h c r - "  jak to kobrze wiemy, a ^osaoem  tego je s t  t*g 
że m :  a u a e  e»sty , ale, # * s tc ty , i  wady, k tóre m iała
brać szlachecka aa.fi, a  z  k tó rych  s ię  an i oni dziś nie 
po^raw ilij a a i  a r « s  n ie  ma się  a a  poprawę.

A  js ć a a k , jeżeM chłopi nie wezmą się do popraw y 
w tym  względzie, ho k i  rozdrap ią  kaw ki, wronki, 
a  w tedy s ię  dow iedzą, pf> e te i r a  łokieć.

A  wrogów mamy bardzo dużo w łonie samej Pol­
sk i dobrego słow a n ik t  o chłopie ale powie, a ustaw y 
są  i  będą dia rolników  coraz cięższ". a w ieś naga i bosa.

Czas, by chłopi, kochając wszystkich, nie byli sonie 
wrogam i Hej, h e j!

■J*tk4tb I ł o f k * .

‘ la ż ą c e f lS  «ht hasdhi Teri m u . , ł r-kolrtniaŁ&eg » 
przyjmie .sarm fir-aa: W^sciedh Ołszow-sl ■, L"raków. 1334

IPiotr F r » a « j ' t i ,  ar. w 1904 r w i?  radńBK, paw . 
Sw s r tąw„ « a ie » turnia zgah -cn e d okm=®.ita w.jaŁiwi , 
wystawiohb Drzez P. TI. w Nuwvm Saczn. * 134S

By iias m  przeklinały pokolenia!
B łagaliśm y B oga p rzed  w ojną  św iatow ą, aby  na- 

to fiow i' n a s m o u ' p i s y r r c a ł  w olność. P rzelali, się rzeki 
k rw i polskśrj i  l a  wcfłnosć a a s ta ła  nam  dana. Ja k ż e  m y 
T M jj korzysfasrjy?

K ochkm  fcra'c%l i r a y  cxk>v. iek czy ta  różne p ism a, 
f»  pow oli zEłechęca śłę d o  w szystk iego . Sądząc z ty ck  
pisBą, niem a dLsś n arodu  jnS skiego , ty lko  są  pat ‘je , 
k A *t swój w taen y  m t e i ^  s taw ia ja  ponad  in teresem  

^paadw a i b łiw hu . N ie m  » a m ś u , t> iko  je s t g rom ada, 
k tó ra  się naw zajem  zw alcza, w ojnę ze sobą  prow adzi 
d a  śm ierć i życie, ani m yśląc o tern, i e  przez ię  w ojnę 
asB w a s ię  całem u nuTodo^ą g r a n t  z  w id  n % ,  ś d a B y  
gm achu państw ow ego zaczynają  p ę k a ć  i że budow la 
s n ś c  ru n ą ć  i  w szystkich  p o trzeb n e .

T y le ' dziś mezgody, ty le  -obelg, zarzutów, oezer-. 
Jiian i podburzania... Jakby  ludzie zapomnieli zupełnie, 
że n i e  5 g o  d ą  t y l k . o  t i i e s z - c z g ś s i e  p r z y - !  
a n i .  -

.Siedliskiem k łó tn i je s t, n iest e ty , Sejm . Agolbczeń- 
m  urn yuż do ść  w alk  i sjioleczeristw o je s l. spoko jne . 
B urzą  nobią i w archo lą  ty lk o  j i  ■ k tń r*iy m a ją  i pgw inw  
b y ć  eprezen ian tam i społeczeństw a. I® słę wy daje , że 
s ą  bohateram i, gdy  się z drugim i za Zb^' wodzą, g d r  
fo J s .j  iją «w®JHaetw’« i t «  " ą .f c jv &  j u  teg o  1 isćl 
Lud w ym aga od Sejm u zgody i p racy , a  p rzed ewszyst- 
kiam  przyzw oitości. L ud  je s t  o w iele lepszy  niżby tt  

się w ydaw ać, sądząc po Śej uie.
Panow ie  postow ie, rozb ijac ie ! rbuffc n a  sum ienia 

i lud  i P o łcL p U przytom nijcież nareszcie , zticznijcie rae 
pracow ać napraw dę, skończcie z k łó tn iam i i m yślci*
0 p ań stw ie , a  tó e  o w łasnych  am bicjach. Zróbcie t® 
czemprędz* j, b y  w a s  Hit pnw kfiiudy pokolenia, k tó rym  
przez w ilk i i niezgodę p rzygotow ujecie  ty lko  nędzę, 
jeśli, czego nie daj Bóg, nie niewolę!

J s r  h ta ija s  z  Domśrókowie. i
-

■

„ O zgodę j jedność.
-Czytam y g aze ty  i  j m ieszam y ś ę  m ydlą, i e  p rze ­

cie będzie lep iej. N ieste ty , co jak iś  ezas przeka.rywu-! 
je m y  się, że  p race  T z a d a  tn .,em oi]rw iaja cay to  stro n ­
n ic tw a , czy jedn o stk i i jak  było żle, ta k  je s t  Hągre, 
a  -nawet je s t coraz g(-rzej.

N iejeden z n as  p o w ird a  sobie: IMaczego je s t go­
rzej?  R ozm aw iałem  o tem  z sąsiadam i i -sam dnze.m y-! 
ślalem  i doszedłem  do przekurm nia, że riie m oże b y ć  fe- 
p le j, bo stro n n ic tw a  polskie m e p racu ją  w  zgodzie d la  
p ań stw a , ale podcinają  sam o państw-o przez to ,  że ze 
sobą k tócą  się ja k  najzacięts i w rogow ie, a  n ie  synowi a 
jednej m atk i. N iem a zgody i jedności w  Sejm ie, n iem a  
je j i w społeczeństw ie. K orzysta ją  z teg o  'szumowiny;
1 w polityce i w życiu gospodarczem. W  pebtyće co ra i 
bardziej podnoszą głowę —  warchoły, w  źyem gospo s 
darczeru —  paśkarze.

T ylko  w  j e d n o ś c i  i z g o d z i ©  J 6 8 * 
s i ł a .  P rzekonaliśm y się  o tem ze rządór* W itosa  —. 
D zięki zgodzie pom iędzy 4  stronn ic tw am i polskiem i, 
rz ą d  te n  m ó g ł zacząć  I zaczął robo tę  n ad  n ap raw ą  sto-, 
ounków . A le analaz ły  się w archo ły , k tó re  te. robo tę  
•unicestw iły.



P oseł Bryl i jego paczka rozbili w iększość i obalili 
Sejm. E j, panow ie rozbijacze-posłow ie! W as 14-tu, to 
n ie Polska. A w am  sie zdaw ało, że w y jesteście Polską. 
F iu  porośm y w as posłali do Sejm u, żebyście burzyli 
robotę  nad  poprawa, doli ludu i państw a. Postępek  wasz 
o tw orzył oczy w szystkim  chłopom. T eraz dopiero u jaw ­
n iła  nam  się w całej pełni ohyoa w aszej zbrodni, k tó rą  
było rozbicie siły ludow ej. Lud się was wyrzekł, bo lud 
nie chce rozbijaczy, lud chce jedności i zgody. Jeżeli 
Sejm  t-rgo w ołania nie posłucha, to Jud posłów  obecnych 
zmiecie przy najbliższych w yborach z widowni.

Ja n  Janus  z Rumu i w Miechowskiem.

Bracia z obczyzny 
do braci w Ojczyźnie.

D ziesiątki tysięcy naszych braci przebywa w obcych 
k i a ;ach, do k tórych  ich zagnała troska o chleb codzienny. 
Aczkolwiek zdała od Ojczyzny, śledzą oni pilnie to, co 
si<- w Polsce dzieje. Ś letjtą  z t pm większem zaintereso­
waniem, że r u g ą  porównywać stosunki w k raju , w któ- 
rym żyją, ze stosunkam i w Polsce, o których czytają. 
J^ k ie  uczucia wywołują u nich ostatn ie w ypadki w Pol­
sce, te ro  dowodem listy , jak ie  w ubiegłym tygodniu 
z różnych stron  św iata  otrzymaliśmy. Głos tych braci 
z obczyzny to głor serca i sumienia narodowego. Po­
słuchajcie, c i piszą i weźcie to sobie do serea. Podajem y 
te głosy poniżęj:

1.
Grand Quevii!e, F rancja , w stycznia.

K ochani Bracia! Bardzo nam  tu  n a  obczyźnie 
sm utno, g d y  się dow iadujem y, co się w Polsce dzieje. 
Kie —  ty lko  w aśnie i k łó tn ie , ty lko  przew racanie rzą ­
dów , aw an tu ry  w  Sejm ie i w iadom ości o nędzy  coraz 
w iększej. Nędza je s t następstw em  tego  w łaśnie nie- 

■ ustanm  go żarcia się, tych  k łótni, tych  w alk  p a rty j­
nymi). Jeżeli ludność polska dochodzi do k ija  żebracze­
go, to je s t to  sk u tek  p arty jnego  zacietrzew ienia 
i w alk , k tóre  uniem ożliw iają norm alny rozwój państw a. 
T u , we F ranc ji, siedzim y już oddaw na i o zmianie rzą­
d u  nie słyszeliśm y. J e s t  rząd  i pracu je , bo m a na to  
czas, 1)0 nio drży, że go ju tro  w yrzucą. D latego we 
F ran c ji jest dobrze. A , w Polsce? l  edw ie ja k i r a d  
zacznie pracę, ledw ie s ię ‘w gryzie  w  robotę, już go ja- 

_ ' k aś p a rtja  czy grupa; w archołów  w yw ala.
K a  R an y  Boskie, k i e d y  w y  się, b racia , p r z e ­

s t a n i e c i e  ż r e ć ?  D laczego nie bierzecie p rzyk ła ­
d u  ze żydów ? Ci idu solidarnie: jeden za Avszystkich, 
w szyscy za jednego. To też żydzi mają* Polskę w rę­
kach. Sam a niepodległość po lityczna je s t bowiem ni- 
czem , jeśli n iem a niepodległości gospodarczej. A w Pol­
sce co? 80%  m ają tk u  narodow ego, 80% przem ysłu 
i handlu i w iększość miast, w Polsce, m ają  żydzi My 
j u ż  j e s t e ś m y  p a r o b k a m i  ż y d ó w ,  a j ak  
się dalej będziecie żreć tam  w k ra ju  to  doprowadzicie 
do lego , ż t  i politycznie będą wami rządzić żydzi. J  uż 
dzisiaj są  od tego  niedaleko, skoro  zdołali przez niepo­
czy ta lnych  w archołów  polskich rozbić po lska w ięk­
szość w  Sejm ie. A  cóż to  je s t ta  cala lewica w Polsce, 

'k i

k tó ra  sw oją robotą, zniesław ia Po lskę  za g ran icą , a  w e­
w nątrz państw o sta le  rozbija? Toż to nie co innego, ty l­
ko narzędzia w rękach żydów i Niemców- Czy w y tego  
nie czujecie? G dybyście w iedzieli, ja k  zagran ica w as 
w szystk ich  lekcew aży, ja k  się nie tai z pog ard ą  d la  
w as za to , że się nie umiecie rządzić, jak  kpi z ty ch  
w szystk ich , k tó rym  rozm aite lewicowce głow ę zaw ra­
cają , tobyście się tak rum ienili ze .w stydu, jak  m y się 
tu  rum ienim y.

W  Polsce powinna być polska większość w  Sej­
mie. To je s t jasne  d la  każdego rozum nego człow ieka. 
Polska ma być państwem polakiem, to  je s t także  jasne  
d la  każdego. A  wy, bracia chłopi, zwłaszcza w K on­
gresów ce, dajecie posłuch rozm aitym  „W yzw oleńcom 14, 
k tó rzy  chcą Polsko zmienić n a  k ra j polsko-niem iecko- 
rusko-żydow skr! Czy w am  nie w slvd?  Czyście tacy  rze-. 
czy wiście g łup i0

Od żalu i sm utku  za O jczyzną za k tó rą  w arm ji 
francuskiej w alczyłem  k ilka la t, nie m ogę więcej pisać, 
bo mi żal serce rozryw a. N a tern więc kończę. Mozę te  
moje słow a tra fią  do w aszego przekonania i m oże w y­
w oła ją  o d d źw ięk ,'jak i pow inny znaleźć w sercu  każde­
go P o laka.

S tan isław  N ieć  z Brzeskiego, 

ii.
Rehainviiler, Francja, w styczniu.

Z utęsknieniem wyglądamy tu wszyscy „Piasta". Nia- ‘ 
stety, co numer, to gorsze nam przynosi wiadomości. Cie­
szyliśmy siv już, że wszystko się zmieni na lepsze, że 
Francuzi przestaną się wyśmiewać z nas i z naszego pie­
niądza. Trudno im się nawet dziwić, bo naDrawdę nas wstyd 
ogarnia, gdy dostaniemy list, opłacony 100 lub 200 tysią­
cami marek. Naraz przyszia wiadomość o rozbiciu polskiej 
większości i obaleniu iządu, do któregc i tu we Francji 
wielkie przywiązywano nadzieje. Zasmuciła nas ona do 
głęb.. Niema bowiem chtopa polskiego, któryby całem ser­
cem nie odczuł ohydy postępku p. Bryla i jego towarzyszy. 
Nie rozumiemy, jak te rozmaite Piaty, Sobki i Łaskudy 
mają j6szcz6 odwagę ponazywać się wyborcom ac »czyl 
Porządby człowiek, gdyby się zapomniał kiedy i napełnił 
taką.;-fak wymienieni wyżej posłowie, nikczemna zdradę 
i zDrodnię, w ziemfęby się zapadł zt wstydu, zauimby się 
pokazał wyborcom na oczy.

Tu za granicą słyszy się nieraz, że nieszczęściem 
Polski Są walKi partyjne, prowadzone z taką zaciekłością, 
jak w żadnym innym kraju, Jeżeli p. Bryl utworzyć chce 
nową partję, *© popełń.a  największą zbrodnię, bo partyj 
W PołSCe jfeSt istotnie za dużo. Lad polski powinien tez 
namacalnie udowodnić rozbijaczom, że nie Chce dalszego 
dzielenia, że przeciwnie, chcejbdnośei, bo od tego zaieży 
lepsza dola państwa i ludn.

(My czytałem o zajściach krakowskich z 6 listopada, 
przypomniały mi się słowa Kymwida z Grażyny: „Bodaj- 
bym nigdy nie dożył tej pory —  brat przeciw bratu ma 
podnosić dłonie!" Gdy się aowiedziąłem o zdradzie p. Bryia, 
słowa te przypomniały mi się po raz drugi. Przvkio, że czło­
wiek dożył takiej chwili!

Piszę też do was, bracia właścianie: Pamiętajcie o tern*
że nie będz o w państwie naszem dobrze, jeśli stron ­
nictwa nie przestaną się żreć wzajemnie, jeśli ich bę. 
dzie powstewać coraz więcej. Gdy Polacy sie dzielą coraz 
bardziej i  sami ze sobą wojnę prowadzą, to sami się niszczą, 
a korzystają ci co są wrogami państwa i narodu naszego.
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Swego czaaa poruszono w „Piaśoie* myśl otworzeni 
„Związku Wiarusów". Tak, jak to rozumiałem, miale to być 
organizacja ludowa, mająca ua celu przedewszyztkiea s tra t 
nad interesami państwa, któro są równoległe a interesem 
ludu. Ta organizacja powinna powstać uwłaszcza teraz, gdy 
rozmaite utajone siły coraz bard iej starają się rozbić iud. 
Zabierzcie aię, bracia, do pracy w tym kierunku, a pozbę­
dziecie się raz na zawsze warchołów w rodzaju Bryla 
i Piaty, bo warcholi mnsaą przycichnąć, gdy będą wiedzieć, 
że się im na warcbolstwo nie pozwoli, a w razie potrzeby 
warchołów należycie nkarze.

J td jiu*  Mleczko z Dąbrowskiego.

Hf.

W Ostrawa, Czechy, w styczniu.
Kochani bracia 1 Czytamy tutaj „Piasta u i inne pi­

sma polskie i prawdziwa boleść Każdego ogarnia, bo nie 
możemy się doczytać i doczekać czegoś dobrego. Pisma uja­
dają jedno na drngio, stroanletwa kłócą się ze sobą jak 
pijane baby, włóczą się za łby nietylko po gazetach, ale 
i w Sejmie, a państwo, rzecz prosta, coraz biedniejsze, ży­
cie eoraa przykrzejsze, bo inaoiej być nie może. W repu­
blice czeskiej są takie różne stronnictwa. Ale przecie te 
stronnictwa w inny sposób ze sobą walczą, niż u nas, 
a wobec Niemców n. p. idą zawsze w jednym szeregu, tak, 
jak w każdej sprawie państwowej. U nas iuaczej. W Poi 
aee stronnictwa polskie, z nienawiści do drogich strenuietw 
polskich, gotowe się łączyć nawet z największymi wrogami 
narodu i państwa. Jest to objaw katastrofalny. Nie dziwek 
się, bracia w Ojczyźnie, że tu Czesi kpią z Polaków, u  
pokpiwają z państwa polskiego i powiadają otwarcie, źe 
Polacy zaprzepaszczą własne państwo, bo się będą wzajem­
nie zjadać, a przez to pomagać tym, którzy to państwo 
chcą zniszczyć. Bracia kochani, czy ni* nastąpi w Polsce 
opamiętanie się? Ozy rzeczywiście P o l a c y  c h c ą  jtn i-  
e a c z y - ć  s w o j e  p a ń s t w o ? !

Byłoby pół biedy, gdyby tych stronaietw było nie­
wiele. Ale w Polsce jest stronnietw za dużo, a co chwila 
jeazeze powstają nowo. Tego już żaden cudzoziemiec, ba, 
togo żaden rozsądny Pelak ui» jesit kr słanie zro*^jjieć. 
Tern mniej zrozumieć można rozbijanie sio luds. Chi pi 
w Pol3ce mają wszyscy jednakowe interecą- Żyją
z ziemi, są rolnikami, a interes rolnika jest wszędzie je­
dnaki. Rolnik mnsi dbać o to, żeby mógł swoje produkty 
dobrze sprzedać, ażeby mógł taniu kupić nawozy sztuczne 
i to, cz^go ma potrzeba. W Polsce każdy rolnik rozumie, 
że w interesie państw a i ludu leży przeprowadienie 
reform y rolnej. Jeżeli się więc ma jeden i ton sam interes 
wsfóluy, to po jakiego d abła je s t tyle stronnictw  lu­
dowych? Nie wiom, czy jest chłop w Polsce, któryby się 
zgodzi* aa to, że jego większym przyjacielem jest żyd, 
Niemiec czy Ukrainiec, aniżeli ksiądz, inteligent, obszarnik 
czy przemysłowiec —  Polak. Nie wiem, czy jest w Polsce 
chłop, któryny się zgodził na to, żeby Polską rządzili nie 
Polacy, tylko Niemcy, żydzi, Ukraińcy i Polacy jako doda- 
tek do tamtych. I  niema w Polsce chłopa, któryby się zgo- 
dził na to, żeby ziemie nasze na kresach wschodnich mogły 
być parcelowane między Ukraińców 1 Białorusinów, ł  na 
zachodzie tylko między Niemców. Jakie zagadnienie poru­
szyć, wszędzie widzi się wspólność poglądów i in te re ­
sów wszystkich polskich chfjpów. A więc po co te roz­
maite stronnictwa? Powinno być tylko jedno stronnictw o 
lUdowe- Jakie? Takie, któro niema rozwichrzonych poglą­

dów na sprawy państwowe, które idzie drogą rozsądku 
i umiarkowania, które prowadzi ozłowu-k, odczuwający po­
trzeby wai, potrzeoy chłopa polskiego i jego dążenia, naite- 
-piej. Czy jest taki człowiek? Jest. Przecie nikt nie wytłu­
maczy myślącemu ehłopn, ie  lepiej zna nasze potrzeby i dą­
żenia p. Thugutt, czy p. Dąbski, czy p. Brył. anheli prez. 
Witos, chłop z krwi i kości. Wybór jee* łatwy.

Zjednoczenie chłupów — to rzecz ważna dla ludu 
i ważna dla państwa. Lud jes t dzisiaj W nęazy, własn o 
dlatego, Że isat rozbity. Państwo jest w nędzy, bo niema 
się na kim oprzeć, storo naturalna pod mra państwa, chłopi, 
są rozbici. Jeżeli chłopi są fundamentem Rzeczypospolitej, 
to ten fundament w obecnym stanie jest porozoijany, jod- 
czas gdy powinien Btanowić jednolity blok.

Czy potrzebne jest, że tylu ludzi musi aię tołoć aa 
grauicą, aby znruh ć ua czarny chltb? Czy potrzebne tyle 
poniewierki i wyzysku? iNie! W Polsce jest dość miejsca 
t chluba dla wszystkich, którzy chcą pracować. Trzeba tyt­
ko przeprowadzić reformę rolną i dać potrzebującym ziemię. 
A to stać się może tylko wtedy, gdy lud stanowić będzie 
jedną armję i naprawdę stanie się gospodarzem państwa. 
Nad tern, kochani bracia, pracujcie!
Ignacy Pietrowic*. Józe f Wójcik. Antoni Kaczmarczyk.

IV.
Apostoles. Argentyno, w g m in u .

Piszę do Was, kocuani Bracia, z dalekiego świata. 
Piszę, bo łączy nas jedna mowa, jedna Ustka. nasza uko­
chana Polska. My, choć tu jesteśmy poza oceanem, sercem 
i duszą tkwimy w Ojczyźnie i pilnie śledzimy, co ain w N:e] 
dzieje. Jeśli Wy pracujecie zgodnie i gospodarujecie, jak 
Bracia, to i my się tu cieszymy, bo mamy czem perhwal ć 
się przed obcymi, którzy przez to Wasza postępowanie uz­
bierają dla nas szacunna Nam tu nie tak łatwo, jak Wam, 
być Polakami i chwalić się Ojczyzną, bo często, niestety, 
musimy wysłuchać ostrej krytyki tego, co się u Was dzi«:e. 
My tn, na obczjźuie, miłujemy Ojczyznę goręcej i szcze­
rzej, choćby dlatego, żeśmy od Niej daleko. I  mamy do 
W*b, Bracia, w kraju, jedaę tylko prośbę- p r z e s ł a n e  i e 
s i ę  k ł ó c i ć ,  z a n i e c h a j c i e  s w a  r ó w ,  p o d a j c i e  
s ó b J o  r ę c e ,  bo t y l k o  z g o d n a -  p r a c a  u m o ż l i w i  
z b u d o w a n i e  p a ń s t w n  i d a n i e  mu  p o d s t a w  do 
r o z w o j u .  Niema większego skarbu, jak wolne państeo 
własne. Niema nic gorszego dla państwa, jak gdy ci, o« są 
jego podporą, między sobą się kłócą 1 v. łasne osłabiają siły.
B ieżcie, Bracia rodacy, byście przez kłótnie nie zaprzepa­
ścili tego największego skarbu. Przeklęłyby V as za to 
Wasze dzieci i wnuki! Michał Ciechanowski.

D.OM ROLNICZO-HANDLOWY

EDWARD NIZIEMECK! 1 S ka
dawniej E R N E S T  B A H L S E N

KRAKÓW, KAHUŁLFCKA 2 J- TELEP. 283 . 
U n n , i i n >  nasiona koniczyn, tymotki, bura-

U  (I U J  t) i ków, leśne i L p.
nasion ekonomioznych, lośnych, 

• ogrodowych z gwarancją czystości 
l y U o t c l I  • i siły kiełkowania, nawozów sztucz­

nych i maszyn rolniczych. 1349
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Jak bram interesów ludu 
f  „stronnictwo" p. Dabskiego.

J a k  w iadom o, roln ictw o znalazło się w  o sta tn ich  
; czasach  w położeniu n ad e r k ry ty cznem. Ceny a r ty k u ­
ł ó w  przem ysłow ych rozpoczęły obłędny tan iec , skacząc 
z dn ia  na  dzień w  górę i p rzekroczy ły  bardzo znacznie 
cen y  przedw ojenne. N atom iast ceny  produk tów  rolni­
czych , a  specjaln ie zbóż, u trzym yw ały  się praw ie dc 

'p o c z ą tk u  g ru d n ia , w w ysokości 40%  cen przedw ojen­
n y c h .  J a k  ro ln ik  dotkliw ie odczuw ał tę  różnicę cen, 
w s o tem  k ażd y  z w łasnego dośw iadczenia. N a kupno
p łó tn a , bu tów  i t  p., m usiał sprzedać k ilka razy  więcej
zboża, niż, to  czynił przed w ojną. R olm k m usiał się 

■ o g ran iczać  do ja k  najniezbędniejszych rzeczy, m usiał 
»ię zadcw olić jed n ą  koszulą n a  grzbiecie, podczas gdy  

: p rzed  w o jną  m iał ich eo najm niej k ilka , teTaz m ógł 
n a  k ilkoro  dzieci kupić  jed n ą  parę  butów , a  w  w ielu 
.w ypadkach  i n a  tak ie  „zachciank i" naw et nie starczy ło  
N ędza  stra szn a  poczęła ogarniać całe wsie.

P rzyczyny  tan iości zboża dobrze są  znane każde­
m u. Zaniknięcie g ran ic  k ra ju  puw oduje grom adzenie 
się  zboża i dużą podaż jego n a  rynkach  krajow ych . —  

fK um ec-handlarz  m a w  czem w ybierać, to  też  oferuje 
[^roln.Kowi n iskie ceny za jeg o  p roduk ty . A  przecież rol- 
jn ik  m usi to  zboże sprzedać, choćby w m yśl przystaw ia- 
[„n ie  sam ym  chlebem  człowiek ży je". T en  w yjątkow y 
js ta n  w yzyskiw ania w iększości obyw ateli trw a ł p .zez 
isze reg  la t i doprow adził ro lnictw o nasze do kom pletnej 
praw ie ru iny  i nędzy , pozłoconej rzekom ym  dobroby­
tem , rzekom o, w edług  opin ji m iasj, panu jącvm  n a  wsi. 

f W  tak im  to m om encie nadszedł podatek  m a ją tk o ­
w y. S k ą d  r o l n i k  m i a ł  w z i ą ć  p i e n i ę ­

d z y ,  s k o r o  i c h  n  ie m i a ł ?  Z apasy  zbiorów ledwo 
że w y sta rcza ły  n a  p o k ry c ie  w łasnego u trzym an ia  i na  
jak ie  tak ie  uruchom ienie m aszyny  gospodarczej na  

, rok  przyszły , o czem  przecię tny  m ieszczuch pie m a n a j­
m n ie jsz e g o  pojęcia. W  pojęciu  m ieszczucha, rolnik sieje 
ty lk o  jedno ziarno, a zbiera ich korzec. Nie zna, a  w ła- 

’ śeiwie z w rodzonego lenistw a, nie chce znać tego  łań ­
cu ch a  znoju, tru d u  i kosztów , ja k i ciągnie się m iędzy 
tem  jednem  a stu  ziarnam i.

R ząd  W itosa rozum iał dobrze i o g a c a ł  sy tuację  
n a  wsi. W ychodził z rozum nego założenia, iż Chcąc coś 
w ydostać  d la  pań stw a od obyw atela, w inno się tem u 
obyw atelow i umożliwić danie. Chodziło tu  o k w estję  
poda tk u  m ajątkow ego. R ząd W itosa  w ybrną ł z te., sy ­
tu a c ji w  n as tęp u jący  sp 0 3 ób:

V, iedząc, jaK trudno  je s t n a  w si o gotów kę, po­
rozum iał się z organizacjam i rołniczem i o sfinansow a- 
nio p o d a tk u  m ają tkow ego  w n atu rze , t. j. pod postacią  
zboża. W yznaczono pew ien k o n ty n g en t zboża n a  w y­
w óz. Specjalnie w yłoniona cen tra ln a  in s ty tu c ja  hand lo ­
w a  m iała tę  tran sak c ję  przeprow adzić. In s ty tu c ja  ta  

,p tzez  w chodzące do niej rolnicze organizacje  handlowe,- 
m ia ia  przy im ować zgłoszenia ro lników  n a  sprzedaż zbo­
ża , przeznaczonego na  w yw óz za  gran icę. W  zam ian 
za to w ydaw ać m iała kw ity ,, opiew ające n a  frank i złote, 
k tó re  to  k w ity  m iały  3łużyć do zap łacen ia  pierw szej 
ra ty  poua tk u  m ajątkow ego . P aństw o  zaś m iało d o s ta r­
czone zboże wy .rieźć za g ran icę, tam że sprzedać i w  ten  
sposób uzyskać  od ro ln ie tw a p o d a tek  m ają tkow y , r—

R zecz to  b y ła  w ażna z dw ojakiego powoc n: raz, że 
um ożliw iła rolnictw u spłacenie p o d a tk u  m a.ątkow ego 
oez s tra ty , spow odow anej w sku tek  dew aluacji m arki 
polskiej, a  pozatem , że u ła tw ia ła  spłacenie podatku 
i w ydobycie pieniędzy p rzy  obecnym  katastro fa lnym  
b ra su  gotów ki.

N a sku tek  w iadom ości o wyw ozie zboża, ceny 
jego poszły  w górę. i

T o  w y sta rczy ło  w  zupełności żeby pobudzić do 
szału  pism aków  m iejskich. P osypa ły  się ja k  z rękaw a 
zarzu ty  przeciw  wsi, ze chce m iastu w ygłodzić, że po­
w oduje drożyznę, w ytoczone znów haniebny a  nie­
słuszny zarzu t „ro łn ika-paskarza" .

Ju k to , w ięc ja k  p łó tno , skóra, sukno, b u ty  dro­
żeją z dnia na  dzień, ja k  za nie płacim y dw a razy  w ię­
cej. niż przed w ojną, to  żaden pism ak m iejski nie pod­
niesie przeciw  tem u p ro testu ?  Czyż ludzie ci nie w idzą 
w cale nieszczęsnego położenia wsi, czyż nie um ieją po­
rów nać cen produktów  rolniczych z cenam i a rtyku łów  
przem ysłow ych ?

„K u rje r Lwowski* organ „stronn ic tw a“ p. D ale 
skiego, w  num erze z dn ia  12 go stycznia , poa  ty tó lem : 
„O gładzanie kraju*', rzucą się na rząd W itosa  za pro­
jek tow any  wyw óz zboża za g ran icę. A rty k u ł ten  prze­
pojony je s t caiy  n ienaw iścią do rolnika.

M yślący cz.ow iek nie może zrozumieć, e z y j  e 
i n t e r e s y  - r e p r e z e n t u j ą  w S e j m : #  
a d w o k a c i ,  w o j s k o w i  i l e k a r z e ,  g r u ­
p u j ą c y  s i ę  w s t r o n n i c t w i e  p.  D ą b -  
s k i e g o .  Jak iem  praw em  przyw łaszczają sobie miano 
przedstaw icieli l u d u ,  u tem sam em  rolnictw a. Należa­
łoby w ogóle tych  panów  zapytać., ca zacz właściwi# 
oni są.

T ylko... że oni napew no nie odpow iedzą i będą 
„dyplom atycznie" m ilczeć, w ychodząc z założenia,, i i  
milczenie, to  zioto (d jety  poselskie) t . li. L.

••-V
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Oo to rca znaczyć?
Ściąganie podatku majątkowego za pomocą wojskaj

Prezydent ministrów, jako minister skarbu wydał 
okólnik, zapowiadający, że przeciwko opieszałym płatni­
kom podatku majątkowego wyśle wojsko, które rządowi 
pomoże ściągać ten podatek. N'c zrobiono w tym okól­
niku żadnej uwagi, że sprawa n ie dotyczy włościan. 
A wi^c liczyć się trzeba z tern, że prezydent Grabski 
posyłać będzie na w ieś wojsko dla ściągania podatku 
majątkowego!

Przeciwko takiemu stawiania sprawy musimy się 
z cak stanowczością zastrzec. Ludność wiejska płac 
i płaciła nodatki wzorowo Jeżeli gdzie tego nie było. 
to winę ponosiła nieudolność władz podatkowych, nigdzie 
prawie dobrze nie funkcjonujących, ale nigdy chiopL 
Jest rzeczą stwierdzoną, że najlepszym płatnikiem po­
datku jest chiop.

D zisa j w i e ś  j e s t  b e z  g o  n ó w k i .  Pieniędzy 
niema. Ludność jednak płaci podatki. Jest jednaK mnó­
stw o wypadków, że zaliczki podatkowe wymierzone zo­
sta ły  w tej wjsokości, iż niejeden nie jest w stanie 
ich zapłaci i .  W inę ponoszą znowu urzędy skarbowe. 
Czy na ty c  h płatników myśli p. Graoski posłać wojsko?
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Możeby należało raczej przypilnować wielkich prze­
mysłu wcó w w Łodzi i Bielsku, którzy od lat o zukiwali 
skarb państwa, z którego ciągnęli, co się dało. Bolnic- 
two nie zasłużyło sobie na takie traktowanie, tembar- 
dziej, że ze strouy państwa nie miało nigdy pomocy.

Jak „W/zmo!eńcy4< uświadamiają lud.
Zam ieściliśm y w poprzednim  num erze bardzo 

znam ienny lis t z K raśn ik a  w K ongresów ce, p. t.: „Za­
bronić posłom  ogłupian ia ludu“ . A otp  poczta  przynosi 
nam  znow u inny  lais-t, rów nież z K ongresów ki, z po­
w iatu pińczdw skiego, poruszający  tęsaaną mniej w ię­
cej spraw ę, a le  odnośnie nie do posłów, ty lko  do ag i­
ta to rów  „W yzw olenia11. L ist ten , niezm iernie ch a rak ­
terystyczny . p rzy łączam y poniżej:

„D nia 15 listopada z., r. w szedł do m ego m ieszka­
n ia  w raz z m oim  sąsiadem , jak iś  n ieznany  mi człowiek 
Sąsiad, pochw aliw szy P a n a  Boga, pow iada d o  mnie: 
P row adzę tego  pa.ua. do was, żebyście sobie pogadali, 
bo ja  polityjrowrać n ie  umiem. Poprosiłem  żeby siedli. 
Ow nieznajom y odezw ał się odrazn:

„W idzi pan, ja  tu  chcę zrobić u  was zebranie. 
Chcę w as uśw iadom ić. W iem, żeście są  w szyscy „W y­
zw oleńcam i” , aleście odcięci od m iasta, nie wiecie, co 
się wr świecie dzieje, w ięc przyszedłem  wam  o tem  po­
wiedzieć Czy pan  w ie, c o  s i ę  d z i a ł o  wr K l a k o ­
wi  e 6 l i s t o p a d a ?  W ie pan? Dobrze. C z y  t o  
n i e  p o w i n n o  s i ę  r o z s i a ć  p o  c a ł e j  
P o l s c e ?  P o w i n n o ,  ale do tego p o t r z e b a  
o r g a n i z a c j i .  N as chłopów  je s t w  narodzie n a j­
w iększa liczba. My powinna rządzić. W y tu  we wsi 
m acie s t u  l u d z i ,  z d o l n y c h  d o  b r o n i .  
P o w i n n i ś c i e  p o d a ó ,  ż e  m a c i e  4. T rzeba 
robić, ja k  w K rakow ie. G-dy taik wszyscy chłopi w sta­
ną, to  obalim y rz ą d  Chjeno-Pkusta. W tedy  dopiero  
będzie dobrze. Ziemię natychm iast rozda się chłopom. 
AYielkie k ap ita ły  skonfiskuje  się ,n ą  rzecz skarbu , albo 
się je  odda bezrobotnym...*4

Nie mogąc w strzym ać  dłużej, przerw ałem  m u tę  
gadaninę i pow iadam :

—  Mój panie, nie pleć pan  głupstw ! Co pan opo­
wiada ó konfiskacie  kapita łów ! W idzieliśm y to w R o­
sji. Tam  też skonfiskow ano fabryk i i k ap ita ły  i co z te ­
go przyszło robotnikom ? Czy i wy chcecie iść śladem 
T iockiego? To p anu  zajścia krakow skie  podobają się? 
D użoście tam  w ybili „burżu jów 1'?  K tóż tam  poszedł 
ze św ia ta  n iew innie? T y lko  synow ie biednego ludu, 
a  panu i pańskim  zwolennikom  to w łaśnie się podoba! 
Zabijanie, m ordow anie, rabow anie —  to m a być hasłem  
dla ludu?! N iech mi p an  nie opow iada o rządach  robo- 
tniczo-w łośeiauskich. Pam iętam  rząd M oraczewskiego 
i T h u g u tta . Co nam  chiopom ten rząd  przyniósł? Śe- 
k w es tr  zboża i osław iony k o n tyngen t. P an  tu  się przed­
staw ia zai chłopa, a pan w łaściw ie je s t socjał, podże­
gający  do aw an tu r, n a  k tó ry ch  wy nie tracic ie , bo nic 
do  sli a to n ia  nie m acie, ja k  te n  góral, co śpiew ał: „hu­
la i gó ra l, nie p y ta j nic, nie przenulasz „bo nie tna-sz 
n ic 44.

Nu to Ow przybysz w sta ł i pow iada:
— Z panem  nje m am  co gadać. N iech mi pan 

ty lk o  pokaże drogę do sk lepul

W yszliśm y w tró jk ę  z dom u. O dprowadziłem  
przybysza za wueś i pow róciłem , różnie m yśląc.

W ieczór koło godziny 9-tej zjaw ia się ów przy­
bysz znow u u m nid i prosi o nocleg. Opow iada, gdzie 
był, z kim  rozm aw iał, a  w reszcie ośw iadcza mi: J a  p a ­
na  też przerobię! Co pan  może przyznać rządow i W i­
tosa dobrego? To, że m ark a  spadla?

N a to  ja  m u: ii
—  A pam ięta  pan, jak  to  za m arkę niem iecką 

płacono naszych 60? Dzięki rządow i W itosa oderw ano 
naszą  m arkę  od niem ieckiej. ' W  N iem czech za kilo 
chleba p łaci się pół m iljarda, a u  nas? G dyby nie rząd 
W itosa, to  u nas trzebaby  płacić 80 m iljardów .

Nie m iał ochoty  dalej się spierać i poszedł spać. 
R ano koło godziny 10-tej poprosił mnio, żebym  go od­
prow adził tąsam ą drogą, eo w czoraj. Zgodziłem  się.

G dyśm y w yszli kaw ałek  za w ies, pow iada on do 
innie: — To p an  nie przejdzie do lew icy9

J a  na  to : —  N igdy! Bo wiem  do czego doszło 
i pi zy rządach  lewucowych w  Rosji.

N a to on w y j m u j e  n a r a z  b r o w n i n g  
i pow iada: —  O ł ó w  e i w ł e b ,  m ą d r a l o !  P ow iat 
pińczow ski ca ły  s ta ł pod  znakiem  „W yzw olenia44 
a  o ciebie padło na  jedynkę 19 tysięcy  głosów! -— 
Tym  razem  ci daru ję , ale  m asz to napraw ić, m asz m i l ­
c z e ć ,  b o  z g i n i e s z  j a k  p i e s !

S truchlałem . I naraz zobaczyłem  ca łą  w artość 
„W yzw olenia11. Nie chcesz, ale m u s i s z. Nie chcesz, 
to  p a d n i e s z  j a k  p i e s .  A więc co? T e r r o r ,  
b o i s z e w i z m!!

Na bolszew ickich, zaiste, m etodach oparli się 
„W yzw oleńcy11. I  nie dziw ota. K tóż do nich należy? 
Ci, k tó rzy  są m aterja łem  na  bolszewików. A  porządny 
człowiek, porządny  gospodarz, jeśli się do nich zalicza, 
to  je s t ty lko  obałam ucony przez faryzeuszów , albo to 
robi ze strachu , bo jak  w idać, pp. „W yzw oleńcy44 
a zw łaszcza ich ag ita to rzy , za argum ent ag itacy jn y  
uw ażają n ie ty lko  argum ent, m ający  trafić  do przeko­
nania, ale tsmże brow ning, tra fia jący  w serce lub 
inózg. B łażej A u g u s ty n  z Gabultowa,

Bolączki.
Pokfzywdzenie ludności przy wywłaszczeniu grun­

tów pod kolej. W marcu 1921 r rozpoczęto budowę kolei 
Kutno—Płock Pod kole,' zabrano grunta chłopskie w gmi­
nach Florka, Michałowa i Gołębiówka. Roboty prowadzo- 

| no, aczkolwiek nie załatwiono sprawy z wywłaszczeniem, 
gruntu. Dopiero 1 2  listopada 1923 r. wezwano właścicieli 

1 zabranych gruntów do starostwa i oświadczono im, że 
otrzymają j>o 26 miijonów za mórg ziemi ornej, a po 28 
za mórg łąki. Za cenę tę można w tych stronach nabyć te- 

1 raz najwyżej ćwierć morga ziemi, wyrządzono więc ludności 
ciężką, krzywdę. Sprawę tę poruszył w Sejmie duia 5 z. ra,

! poseł O s t r o w s k i  im ien iem  posłów Pia.stowoów donno- 
'g a jąc  się szybkiego załatwienia rekursu poszkodowanych 
1 i przyznania im "peny targowej za ziemię.

Sprawę szkolnictwa w województwie Śląskiem poru­
szył w Sejmie imieniem posłów Piastowców poseł B o b e k .  
Dzieją się w tom województwie rzeczy niebywałe. Sejm 

■ śląski uchwalił ustawę o likwidacji administracji szkolnej 
na Śląsku Cieszyńskim — sprzeczną i z Konstytucją i ze
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śląskim statutem  autonomicznym. Na tej podstawie doko­
nują się w tern województwie nominacje nauczycielskie 
w sposób sprzeczny z ustawą i krzywdzący często naj­
lepsze siły nauczycielskie. Poseł Bobek domaga się unie­
ważnienia nominacyj szkolnych, wydanych w ostatnich 
tygodniach ■ oraz unieważnienia ustawy Sejmu śląskiego 
z 16 maja 1923 r., jako sprzecznej z konstytucją.

>l _ -----------------

Z rozmyślań głupiego chłopa.
Czytałem gdzieś, ie  lą  gwizzdy, tak daleko oddalone 

od nas, ie  światło ich potrzebuje 100 i więcej lat, by do­
szło do naszej ziemi. Nie bardzo temu wierzyłem, bo to 
się łatwo w głowie pomieścić nie może. Ale teraz już —  
wierzę. Nie wiem, jak daleke jest s Warszawy do Lima- 
nowy. Musi jednak być parę miljardów mil, skoro do Li- 
menowy dotychcias nie nadeszło rozporządzenie ministra 
Kiernika z Warszawy, aby sprzedać k o n i e  i n s p e k t o r ­
s k i e  i p o l i c j i  p a ń s t w o w e j .  WidoczDie rozporządzenia 
łoehodzą do Limanowy dopiero po iŁtach, tak, jak do ziemi 
promienie z dalekich gwiazd.

. Lndziska cuda na ten temat opowiadają. Jedni twier­
dzą, ża nasi fankcjonsrjuiLe państwowi są mądrzejsi od mi­
nistra, bo gdyby byli konie sprzedali w aierpnin, byliby 
wzięli najwyżej kilka mil jonów, gdy- dziś te konie warto sa 
kilka miljardów. Jakby tak marka polska jeszcze spadła, to 
za rok będą warte kilka tryljonów, no i państwo... obejdzie 
się bez pożyczki zagranicznej, bo te tryljouy wystarczą na 
naprawę skarbu. Drodzy powiadają, że moi* te konie są 
potrzeDne. Gdy gmina naprawia drogi, czyli robi zzarwark, 
to potrzebn e dużo koni. Teraz naprawia się skarb państwa, 
czyli robi się w i e l k i  s z a r w a r k  p a ń s t w o w y .  Ki* 
wie, esy się te kenie nie przydadzą, choćby do zwożenia 
marek!

Ale dajmy temu spokój. Za la t sto z pewnością już 
koni nie będzie, bo rozporządzenie ministerstwa dotrze do 
Limanowy i urzędnicy zrobią swoje. Chjba, żeby te konie 
przedtem... pozdychały.

Pisał kiedyś nasz kochany Bojko o swoich czasach 
szkolnyeh. Napiszę i ja  o szkołach. W Limanowy jest szkoła 
ta > arna, co przed 40 laty. Tylko wtenczas by 'a 4-klasowa, 
a dziś jest 7-klasowa. Przed 40 laty było 4  nauczycieli 
i dyrektor, który nczył. W jednej klasie było nas 70 chłop­
ców i daieweząt. Może to było nie hygienioznie, ale wszyscy 
byli zdrowi i zachwali aż strach. Nauczyciel przy pomocy 
buka wykładał, eprócz czytania, pisania i rachunków, historję 
Polski, uczył nas o chowie bydła, sadownictwie, o oprawie 
roli, uczył nas szczepić drzewka, hodować pszczoły, ryby 
i  t, a. Po skońezeniu szkoły. chzdzTśmy co niedzielę na tak 
zwaną „powtórkę". Uczono nas tam pisać llzty, podania do 
władz, wypełniania przekazów pocztowych, uczyliśmy się 
nawet polityki, bo musieliśmy czytać pisma „Chata", „Diwo- 
nek“, „Nowiny“ i t. d. To była moja pierwsza szkoła poli­
tyczna. Byłbym z niej Bóg wie dokąd zajechał, może nawet 
do Warszawy, zamiast tego niezdary Łaskndy, gdybym się 
nie spostrzegł, że, kto chce sprawiedliwie politykować, musi 
być dziadem. Tak i cisnąłem politykę w kąt.

Ale wracam do szkoły w Limanowy. Nie wiem, czy 
mnie dotrze poinformowano, ale w tej szkole jest dzisiaj 
nauczycieli 30. Pytam się jeduego ucznia z 7 klasy: ilu 
was jesc w klasie? Odpowiada mir dwunastn. A ilu w is 
uczy nauczycieli? Odpowiada: pięcia. Nie mam wrażenia, 
Aeby ten siedmio-klasista. umiał więcej odemnio, choć po

40 kilka latach zaledwie część z mojej nauki została mi 
w głowie. Ozy tylu nauczycieli jest potrzabnyclł w takiej 
sekole? Wołamy „oświaty, oświaty", ale, na miły Bóg, ja 
muszę dodać: o ś w i a t y  p r a k t y c z n e j  'i t a n i e j ,  bo 
nas nie stać na zbytki.

A czy przypadkiem nie mamy za dużo posłów' To nie 
ja  zadaję to pytanie. Słyszy się dziś na każdym krosu: poco 
tylu postów ? Przecie oni zjedzą sami wszystkie dochody 
państwowe. Gdyby było w Sejmie tylu posłów, ilu ich jest 
w Seuzcie, nie byłoby wcale uszczerbku, a w Senacie wy­
starczyłby 10°/o tego, co dziś jest. Słyszy się coraz czę­
ściej na wsi: poco państwo utrzymują taką licaną gromadę 
krzykaczy, którzy za to robią burdy, kompromitują państwo 
i naród i podminowują to państwo bezmyślną agitacją, ogłu­
piającą Ind. Gdzie kucharek sześć, tam niema co jeść. Jeśli 
mowa o naprawie skarbn, trzeb a  OSZCZędnOŚCi ZftCZąC od 
góry i zun ie jszyć  liczbę postów. Będzie mniej ludzi 
w Sejmie, to będzie mniej hałasu, a więcej pracy. A wła­
śnie lu d  c h c e  p r a c y ,  s p o k o j u  i z g o d y .

Dlaczego jest u nas źle? Bo mamy: s a  d u ż o  p o ­
s ł ów,  z a  d u ż o  u r z ę d n i k ó w ,  z a  d u ż o  r o b o t n i k ó w ,  
c a  d u ż o  p i e n i ę d z y ,  z a  d u ż o  ż y d ó w.  & pcwiada 
przysłowie: „gdzie czego za dnżo, tam nie zdrewo".

Jozef S trug  z Lipowego.

Na wasze głowy, zdrajcy!
B iedna 'ludność w iejska grzęźnie w  coraz w iększej 

nędzy, p rzekraczającej ju r  w szelkie gran ice. B rak g ro ­
sza, d rożyzna, coraz w ięcej z dnia n a  dzień szalejąca, 
uniem ożliw iają w iciu, w ielu chłopskim  rodzinom  za k u ­
pienie jednej bodaj d la  całej rodziny koszuli jednej p a ­
ry  butów , bo to  w szystko  kosztu je  dziś grube m iljony. 
O palu nie kupi, bo obszarnik an i sprzedać n ie  chce, ani 
nie m usi; n a  sól, n a  te  nędzną o s ta tn ią  om astę, be* 
k tó re j się nie obejdzie żaden b iedak, niem a grosza n a ­
w et, a  tu  na  topkę trzeba  se tek  tysięcy . Tonie lud  ca łą  
noc w  ciem nościach, bo nie stać  go n a  zakupienie choć­
b y  litra  n a fty . Chodzić m usi b iedny p iechotą , n ieraz  
bosą nogą, gdyż nie s tać  go na  zakupienie kolejow ego 
biletu. Nie pośle an i telegram u, ani listu , choćby k to  
najbliższy um ierał, bo p łacić za to  trzeba  m iljony.

C ieszył się lud  biedny, gdy  za rządów  W itosa  
zaczęto dostarczać po cenach zniżonych soli, n a fty , w ę ­
gla, g d y  zaczęło się raz n ap raw dę o nim m yśleć i nie 
stówam i, ale czynem  przychodzić mu z pom ocą. K ró tka , 
n ieste ty , by ła  radość biednego ludu, na  jego i P o lsk i 
nieszczęście.

W archoły , ludzie bez poczucia odpow iedzialności, 
bez sum ienia i bez litości, spow odow ali upadek  rządu, 
który ', troszcząc się o ciężki los- nas najbiedniejszych, 
zaczął przychodzić nam  z pom ocą, ja k  to  poprzednio 
zaw sze czyniono robotnikom  i m iastom .

Dziś z g łodnych  ust naszych w ydziera  się szalony 
k rzy k  rozpaczy: Co w am , rozbijacze, zaw iniły  m iljony 
nędzarzy  w iejskich, że wpędziliście nas przez w asz po­
tępieńczy krok, w n a jsk rrjn ie jszą  nędzę? D la w as to  
rzecz obojętna! Odziani w cieple fu tra , syci m i^ardo- 
w em i zyskam i, u trąciliście  naszych  praw dziw ych onie-. 
kunów  w m om encie, gdyśm y poczęli się cieszyć, żo sto- 
sunk i zm ieniają się n a  lepsze, i  że będzie m ożna ja k o  
tak o  przezim ow ać!



Ku w aszym , dobrze w yglądającym  tw arzom  wy-1 
tią g a ją  si% dziś roiljony, o k ry ty ch  łachm anam i, r ą k , ! 
łiska jących  straszliw e przekleństw o: Niech nędza rzesz 
łh lopskich . g inących  z g łodu, m arznących w  nieopaia- J  
aych chatach , chodzących boso, goło, spadnie n a  wasze 
głowy Bryle,, P lu ty , B erki, Fow łow scyl

Za waszą pychę, dum ę, zachłanność, sam olubstw o, 
niech n a  w ieki ściga w as zem sta m as chłopskich, k tó re  
w trąciliście w  szpony paskarzy , lichw iarzy i nędzy.

C ale pokolenia pam iętać w am  będą tę  s tra szn ą  
hańbę i ten  sza tańsk i w asz czyn, ru jn u jący  podstaw ę 
Polsk i —  lud w łościański.
Józef Bro&t/n i. Ja n  Zakliczyński. S tanisław  Brzostek

Z  polityki wewnętrznej.
P ra ca  rząd u  W itosa  za czy n a  w y­
d aw ać ow oce . — W zrost d ochodów  
p a ó slw a . — K on iec druku  m a r ek .— 
Z a ło żen ie  Br nku P o lsk ie g o . — J a ­
k ie  b ęd ziem y  m ieć  n w e  p ie n ią ­
d ze . — L ęk p. G rab sk iego  p rzed  

fach ow cam i ?
Położenie finansowe w Polsce zaczyna się poprą" 

wiać w sposób widoezny.
Dodatnie skutki olbrzymiej pracy rządu W itosa

dla uzdrow ienia skarbu  państw a i popraw y stosunków  
w  Tolsce, zaczyn? ią się ujawniać coraz bardziej. R ząd 
W itosa przeprow adził w Sejm ie ustaw ę o w aloryzacji, 
#bo w iązującą od 1 styczn ia  b. r., s tw arzając  w ten  spo- 
»ób m ożność pokrycia  w ydatków  pań stw a dochodam i 
i  liodarków . Dzięki tem u. oraz dzie.ki przyciśnięciu  śru- 
bj podatkow ej, dochody państwa wzrosły w sposób ta- 
ki, że prez. G rabski m ógł już by ł zapow iedzieć, iż 
w najbliższych dniach, m ianowicie 5 lutego, zaprzesta­
nie drukować marki polskie. Ma te szalone znaczenie. 
Z aprzestanie d ruku  m arek  —  to  nareszcie koniec spad­
k u  w artości m ark i. A w ięc nareszcie s ta ło ść  p ieniądza, 
a  więc m ożność pow ro tu  do norm alnych  stosunków . 
Zapew ne, w pierw szych m iesiącach, ja k  to  przew idyw ał 
w  budżecie rząd  W itosa, będziem y jeszcze mieli defi­
cy ty , przew idyw ane przez p. G rabskiego w tejsam ej 
w ysokości, ja k  rząd  W itosa, ale one będą pokry te  
z podatku  m ajątkow ego, k tó ry  także rząd W itosa  w S ej­
m ie przeprow adził. S ku tk i p racy  rządu  W itosa, k tó rą  
ty lk o  k o n ty n u u je  rząd  obecny, pokazały  się nam  icalnie 
w  tam , że dolar już od dw óch tygodni nie idzie w  górę, 
a przeciw nie obniża się. Z chw ilą zap rzestan ia  d ruku  
m arek , zw yżka kursu  do lara  je s t w ykluczona, a  spo­
dziew ać się należy obniżenia go. W eszliśm y więc już 
n a  drogę, w iotłąęą do rzeczyw istej popraw y, a weszliś­
m y dzięki w ielkiej p racy  rządu  W itosa, k tó ry  nie za­
w ah ał się przed  nałożeniem  na ludność ciężarów , w ie­
dząc, żc to je d y n a  d roga do popraw y • stosunków  w»- 
gółe.

Id ąc  d rogą , w y tk n ię tą  p rzez jz ą d  W itosa, rząd  
obecny przystąp i?  do p rąc  nad  wprow adz ;niem now ego 
w artościow ego pieniądza. W  ty m  k ierunku  rząd  W itosa 
położył trw a ld  fu n u a n e n ty . Obecnie 'wyszła już ustaw a,

I n a  podstaw ie k tó re j pow sta je  B ank P o lsk i, m ający  w y- 
'd a w a ć  pieniądze oparU  n a  zlocie B i m  te n  pow staje  
, a kap ita łem  100 m iljonów  złotych polskich. Obejmuj© 
i mil jon  a k c y j po 100 alo tyeh  polskich, czyli po 19? m k  

■jory m arek , p ła tnych  jed n ak  ty lko  albo  w  złocie, albo  
w w alu tach  o w artośc i zło tej. J e s t  to  bank  p ry w atn y .
0  ile społeczeństw o sam u złoży tę  kw otę, o ty ło  będzie 
to  bank  zupełnie p ryw atny . O ileby nie złożyło, w płaci 
resztę  rząd. P rezesa  b an k u  m ianiije P rezy d en t R zeczy­
pospolitej na  w niosek R ad y  m inistrów . B ank ten  ma 
jedyne prawo wydawania banknotów, m ających  w ar­
tość zło tą, bo opartych  w 3-ciej części n a  złocie, jak ie  
te r banu- posiada. P ierw szych 25 ak cy j B anku P o lsk ie ­
go zakupił P rezyden t R zeczypospolitej. D alej 100 a k cy j 
zakupił m in. skarbu , G r a b s k i ,  zaś 10 ty sięcy  ak cy j 
zakupił B ank Zw iązku Spółek zarobkow ych w Pozna-? 
niu. N ależy sąazić, że w  ciągu  lu tego  cały  k ap ita ł za­
k ładow y B anku Polsk iego  będzie p o k ry t j ,  co umożliwi 
nareszcie w ydanie  now ego  p ieniądza.

P rezy d en t R zeczypospolitej wyda* ustawę o  tym  
nowym  pieniądzu. Jed n o s tk ą  m o n e ta rn ą  w  Polsce bę­
dzie zloty polski, zaw iera jący  9 trzydziostych  pierw-? 
szych części g ram a czystego  zło ta, m ający  w ięc, w edle 
zw yczajów  m iędzynarodow ych, p e ł n ą  w a r t o ś ć  
z ł o t ą .  Złoty dzieli się aa  100 groszy. Będziem y tedy, 
mieli m onety kruszcowe n astępu jące: z ł o t e  do  1 0 0 ,  
50, 20 i 10 z ło tych; s r e b i n e p ó 5 ,  2, 1 i pół  złotego; 
n i k l o w e  po 20 i 10 groszy; k r o n z e w e  po 5, 2
1 1 groszu. M o n e t  z ł o t y c h  n a  r a z i e  w y »  
b i j a ć  s i ę  n i e  b e d z i e .  Pow ód zupełnie ja-t 
sny: żydzi by  je  na ty ch m iast w yw ieźli za g ran icę  i zło-* 
te  strac iłyby  na ty ch m iast sw oją w artość. Będziem y na? 
tom iast m ieć m onety  srebrne. N a ty ch  m onetach  znajs 
du je  się n a  jednej stron ie  orzeł polski ora; cyfra, przed-* 
s taw ia jąca  w artość te j m onety , n a  d rugiej stronic ry su ­
nek, p rzedstaw ia jący  p rzyk lękającego , długow łosego 
rycerza-w ladykę, w znoszącego palce ja k  do przysięg i, 
w  d iug ie j ręce trzym ającego  w ielki miecz. R ysunek  
ten  będzie okolony . napisem : „R zeczpospolita  Po sk a  
1923“ . Pozostanie, ta  d a ta  1923 d la tego , że m odele 
ty ch  pieniędzy w ykonane zosta ły  w roku  1923 przez 
rząd  W itosa. T e  pieniądze będą więo tak że  dow odem , 
k to  p rzygotow ał i k to  um ożliwił ich w ydanie. M onety 
n i k l o w e  będą mieć po jednej stron ie  ty lk o  napis 
w artości, po drug ie j stron ie  godło państw ow e, okolone 
również napisem  „R zeczpospolita P o lsk a  1923“ Po-* 
dobnie w yg ląda ją  m onety  b r o n  z o w e .  M ennica pań-* 
stw ow a zosta ła  już uruchom iona na P rad ze  pod W ar­
szaw ą. N a razie bić ona  będzie ty lk o  m onety  bronzow e, 
niklow e zaś i srebrne bed? b ite  w  m ennicy w iedeńskiej, 
najlepiej urządzonej w  Europie. M onety z ło te  oędą 
b ite  ty lk o  w  Polsce. Z czasem  m ennica po lska bić bę­
dzie w szystk ie rodzaje  m onet. —  Obecne zam ów ienia 
m ennicy w iedenskioj spow odow ane zosta ły  po trzeoą  
ja k  najszybszego dostarczen ia  now ych pieniędzy. —*

S łynny angielsk i finansista  Y oung, zaproszony 
swego czasu przez rząd  W itosa, jak o  doradca rządu  
w sp raw ach  finansow ych, pow róciw szy onegdaj % Ans 
glji, gdzie baw ił przez m iesiąc, biorąc udział w  wybo-* 
rach , ośw iadczył, że zasta ł P o lskę w  zupełnie innych  
w arunkach , niż ją  by ł zostaw ił, bo  j ą  zostaw ił marko-* 
w ą, a  zasta.' p raw ie zło tą. C uda n a  św iecie się nie dzieją* 
M usiał to  w szystko  k to ś  przygotow ać. O tóż przy go iO-* 
w ał te  doniosłe przem iany nie k to  inny , ty lk o  mąć. Wi-*
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tosa  To pozostanie na zawsze jego  historyczną zasługą.
Chodzi ty lko  o to, by rząd  obecny nie robił fa ł­

szyw ych kroków , by ściśle szedł d rogą  przez rząd  po­
przedni w y tkn ię tą . N ieste ty , tem peram en t ]>■ G rabskie­
go je s t teg o  rodzaju , że nie zawsze m ożna być spokoj 
wym, ozy z te j d rogi nie zejdzie. W idać to  choćby po 
osta tn ich  jego  pociągnięciach. P . Y oung, przybyw szy 
*• pow rotem  do Polski, chciał d a le j służyć sw oją rad ą  
rządow i i, rzecz p rosta , zażądał w glądu we w szystk ie 
ak ta . do tyczące skarbu. P rez. G rabski ośw iadczył m u, 
że on sam na  to  zgodzić się nie może, chyba ty lko  na 
życzenie P rezyden ta  R zeczypospolitej, rów nocześnie 
zaś nam ów ił P rezyden ta , by się n a  to  nie zgodził, co 
też  P rezy d en t uczynił. W obec tego  p. Yuong oświad­
czył, że niem a w  Polsce co robić i że wyjeżdża do An- 
glji. W spółpraca tak iego  fachow ca je s t potrzebna. —  
W Sejm ie w iadom ość o jego  w yjeździć w yw arła  fa ta lne  
w rażenie. Może więc jeszcze p. G rabski się cofnie.

Prez. G rabski, sam człow iek niezw ykłej w iedzy, 
ma jednak  dziwny lęk czy w strę t do fachowców'. —  
'L m inisterstw a sk a rb u  ponsuw ał najtęższych  fachow ­
ców, obecnie zaś zam anifestow ał ten  sw ój w strę t czy 
lęk, bo wycofał ze Sejmu wniosek rządu Witosa o wpro­
wadzenie egzaminów dla urzędników. R ząd W itosa 
dąży ł do tego, by urzędnicy w szyscy m ieli odpow ie­
dn ie  w ykształcen ie , żeby wiec ci, k tó rzy  go nie m ają, 
ziożyJi oditow iednie egzam ina. P rez. G rabski, w y­
cofaw szy p ro jek t, zmienił go o ty le , że egzam iny m ają  
zdaw ać riiekw alifikow ani urzędnicy do V I rangi, ale 
w y ż s i  n i e .  To znaczy, że najw yższym i urzędnikam i 
w państw ie m ogą być ludzie zupełnie lucukw ajifikow a- 
bH Należy sądzić, że Se jo t te  popraw ki piez. GraLskiogo 
usunie. Nie m oże państw o być dobizc rządzeniem, jeśli 
jego najw yżsi urzędnicy nie m ają  odpow iednich kw ali 
fikaeyj. To jasne!

Ofrrady Sejmu.
Po dłuższej pizerw ie, Sejm zebrał się na now ą 

lesję w  poniedziałek, dnia 28 stycznia. N a sesji te j 
?ejm m a przeprow adzić budżet n a  rok bieżący, ustaw o 
cnjskow ą oraz u staw ę o zgrom adzeniach. W szystko  to 
uyygotow ał rząd  poprzedni.

Najwaź.niejszem zadaniem  Sejmu jest

zbadanie 1 zatwierdzenie budżetu.
>>a tom w ogóle polega cala  w arto ść  p arlam en ta­

r n i e .  D otychczas ani jeden  budżet nie by ł przez Sejm 
w p ro w a d z o n y . Pozostanie na zawsze zasługą rządu 
Vitosa, że budżet na czas przygotow ał i Sejm owi przed- 
ożył, a więc zapoczątkow ał nareszcie praw dziw ie par- 
im e n ta m y  sposób załatw ian ia  te j najdonioślejszej spra- 
ry państw ow ej. O brady n ad  budżetem  m ają być skoń- 
zone przed W ielkanocą. Mniej g adan ia  na  kom isjach, 
Miiej potoków  wym owy, a  w ciągu lu tego  m ożiiaby 
y lo  b n d ie t załatw ić. N iestety , w Polsce w ogóle zadużo 
^  gada .

Komisja budżetowa pracuje nad budżetom  od 
dlfcn tygodni. Załatwiła już budżet Sejmu i Senatu, 
tząd poprezdni proponował ustalenie djet poselskich  
r w ysokości pensyj ureędników V rangi. Sejm uchwa-

lii sobie pensjo III  fangi, a  w ięc pensje w icem istrów . 
Prez. G rabski zgodził się n a  to , w sku tek  czego budżet 
Sejuiu i Senatu musiano podwyższyć o 600 tysięcy zło­
tych polskich. W praw dzie minister skarbu proponował, 
by posłowie zgodzili się na obniżenie swoich pen9yj, 
jednakże poseł Bryl i inni lew icow cy gw ałtow nie się 
temu sprzeciwili i prez. Grabski ustąpił.

D alej Sejm  zatw ierdził już budżet ministerstwa 
robót publicznych. K om isja podwyższyła znacznie pro­
ponow aną kwotę na odbudowę kraju, m ianowicie z 4 
i pól n a 14 i pół mil jonów złotych polskich. W reszcie 
kom isja za łatw iła  budżet ministerstwa ośw iaty. Żydzi 
.podnieśli podczas obrad szereg  sk a rg  na pokrzyw dze­
nie szkolnictw a m niejszości narodow ych w Polsce. —  
S tw ierdzona, że zarzu ty  te były  bez podstaw y, bo 
m niejszości m ają  w Polsce ty le  szkół, jak  w żadnem  
innem  państw ie.

Pierwsze posiedzenie.
Posiedzenie Sejm u w poniedziałek odbyło się spo­

kojnie. Na w stępie m arszałek  R a t a j  pośw ięcił żało­
bne w spom nienie zm arłym  posłom , ś. p. Kazim ierzow i 
L u t o s ł a w s k i e m u  i K r y ń s k i e m u  z n a ­
rodowej dem okracji oraz M arcinowi P r z e  w r  o c k  ib - 
na u  z K lubu „Piasta*1. W  m iejsee ś. p. Przewrockieg-o, 
w szedł do Sejm u p. B e j s a  r  o w i c z.

N astępnie m arszałek  zaw iadom ił, że rząd obecny 
w ycofał z Sejmu projekt ustawy prasowej, w Polsce 
niezm iernie w ażnej, przygotow any przoz m in istra  dra 
K. i o r  n i  k a i w niesiony przez rząd  W itosa.

R ozpoczęły się  potem  obrady n ad  ustawą o po­
wszechnym obowiązku służby wojskowej. Pierw szy za­
brał głos im ieniem  Klubu Piastow ców , poseł G abrjel 
D u b i e l .  P oparł on p ro jek t rządu , dom agający  się 
dwuletniej siużby wojskowej, przeciw  czemu w ystąp ił 
poseł L i o b e r m a n  im ieniem  socjalistów . R ozpraw ę 
odroczono.

N astępnie Sejm  odrzucił 118 głosam i przeciw  111 
nagłość w niosku w  sprawie aresztowań w  Wilnifc
w zw iązku ze s tra jk iem  pow szechnym , k tó ry  w listo- 
]>adzie chcieli w yw ołać socjaliści. M inister spraw iedli­
w ości zaw iadom ił Sejm, że w szyscy aresztow ani zostali 
w  połowie grudn ia  uwolnieni. Z kolei Sejm  p rzy ją ł 
vi-niosek n ag ły  w spraw ie n ieregu larnej w y p ła ty  płac 
nauczycielskich.

Socjaliści i „W yzw oleńcy11 w nieśli w niosek nag ły  
w spraw ię „Pogotow ia P a trjo tó w  Polskich*1, organiza­
cji, z k tó re j lew ica chce koniecznie zrobić faszystów . 
W ykazaliśm y w poprzednim  num erze, że ca la  ta  o rg a ­
nizacja, to  była dziecinnadą, k tó rą  zajm ow ać się nie 
w arto . W ydym anie te j sp raw y  do rozm iarów „sp isk u ", 
m ającego na celu zam ach s tan u , je s t nonsensem , obli­
czonym  chyba ty lko  na to , żeby Polsce za g ran icą  za ­
szkodzić, żeby ją  przedstaw ić, jako  k ra j n ieustającej 
w ojny domowej.

Każdy ludowiec 
powinien prenum e­

rować „Piasta".
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W sprawie wysyłki 
robotników rolnych do Francji.

Ministerstwo pracy zarządziło rekrutację robotni­
ków rolaych do Francji w miesiącu lutym b. r. tylko 
i  województwu lwowskiego, pomorskiego i łódzkiego. 
Nie zarządziło jej natomiast znuełme na terenie woje­
wództwa krakowskiego, obejmującego 24 powiaty.

Takiego podziało niepodobna zrozumieć. Min. pra­
cy powinno wiedzieć o tem, że w Małopolsce zachod­
niej, a więc na terenie województwa krakowskiego, gę  
stość zaludnienia jest największa, grunta sa najbar­
dziej rozdrobnione, małorolni i bezrolni stanowią ol­
brzymi procent. Przed wojną z tego właśnie terytorjum, 
dziesiątki tysięcy ludzi rok w rok emigrowało, jeśli nie 
na dłużej —  do Ameryki lub Danji — to bodai ua sezo­
nowe roboty do Niemiec. Dziś emigracja jest wstrzy­
maną, odbywa się jedynie do Francji. Jeżeli gdzie, to 
właśnie w zachodniej Małopolsce jest najwięcej ludzi, 
potrzebujących pracy i to właśnie tych robotników rol­
nych, których Francja potrzebuje. W tej dzielnicy nie­
ma zresztą prawie wielkich obsza”ów dworskich, na 
którychby ludność mogła znaleść zaiobek. Min. piacy  
powinno też w pierwszym rzędzie zarządzać rekrutację 
właśnie w tej dzielnicy.

Do posłów Piastowców zwracamy się z wezwą 
niem, by sprawą tą się zajęli i wymogli w Min. pracy, 
by rekrutacja robotników rolnych w ciągu lutego od­
była się także ua terenie Małopolski zachodniej.

Baczność ludowcy!
W Waduwickiem : W myśl przepisów statutu organi­

zacyjnego odbędzie się w niedziele, dnia 10 go lutego 
b. r. o gc.d 1 1 w poł. w sali „Sokoła*- w Wadowicach roczny 
powiatowy zjazd P. S. L. w  zjeździe zobcwiązani są 
wziąć nJ i ił wszyscy przewodniczący, zastępcy, sekretarze 
i skarbnicy gminnych Pad indowych, zorganizowanych na 
podstawie statutu P. S L. „Piast**, o^az naczelnicy gmin, 
delegaci, sympatycy P. S. Jf. Przybywający na zjazd mają 
się zaopatrzyć w poświadczenie gminnych zarządów P, S L. 
Na porządku obrad: 1) zagajenie, 2) sprawy organizacyjne, 
3) wybór Powiatowej Rady Ludowej na rok 1924, 4) dys­
kusja i wnioski. Sprawy bardzo ważne, dlatego nprasza się 
o liczny udziat. Osobne zaproszenia nie będą rozsyłane. 
Za pow. Zarząd P. S. L. „Piast**: Fr. Swicrkosz prze w, 
Fr. K u ś  sckr.

W Kolbuszowskiem w  niedzielę, dnia 24  lutego 
b. r. o godz. i o  rano. odbędzie się w Kolbuszowej zebra­
nie Pow. Rady Ludowej, po samie zaś publiczny wiec.
Omawiane będą ważne sprawy polityczne i gospodarcze, 
powinni więc przybyć wszyscy ludowcy i członkowie Kółek 
rolniczych. Za pow. Radę la.iową:

Jan  B ielak  poseł, prze w.

Kto nie odnowi prenumeraty, ten nie 
otrzyma na;biizszego numeru.

?jrawy polskie.
Niemców- nie nauczy ła  niczego nawrnt k lęska  w oj­

ny św iatow ej. J a k  byli, ta k  pozostali rabusiam i w ca­
lem  tego  słow a znaczeniu. —  Rząd berliński dokonał 
w  osta tn ich  tygodn iach  ordynarnego rabunku własności 
polskiej, mianowicie do spółki z rządem  G dańska, w y­
kradł bezcenne akta polskie. W  G dańsku znajdow ały  się 
w archiw um  a k ta  i dokum enty , do tyczące Pom orza, 
sięgające 12 stulecia, a więc n a jstarsze  pom niki n a ­
szych dziejów. B yły  tam  więc pergaminy z czasów  
książąt pomorskich: Św iętopełka, M szczuga i Sam bora, 
w szystk ie  nieom al akta krzyżackie, a k ta  i księgi poroz- 
biorowe i rozbiorowe. T ra k ta t w ersalsk i p rzyznał te 
w szystk ie a k ta  Polsce. Do ezasu ostatecznego  podziału 
archiw um  G dańska, m iały te  a k ta  pozostać pod zarzą­
dem  G dańska. Obecnie, gdy  rząd polski zaządał u s ta le ­
nia podziału, okazało  się, że rząd gdański w szystkie te 
akia, razem  z katalogam i- w yw iózł do Berlina i oddal 
rządow i niem ieckiem u. W  ten  sposób Niem cy zrabovrali 
nam  na jsta rsze  pom niki naszych  dziejów. Są w łych  
ak tach  dokum enty , stw ierdzające ło trow stw a K rzyża­
ków  i rządu  pruskiego. Rząd polski w ytoczy ł skargę  
o te  a n ta  przed R adą am basadorów  koalicj.. O dzyska­
nie ich będzie jednak  bardzo trudne, bo wobec grabie-, 
ży  katalogów , rząd polski nie wie naw et, czego m a żą­
dać. Źe najw ażniejsze z tych ak tów  N iem cy sk radną , 
to pew na.

W  byłej dzielnicy pruskiej przebyw a d o tąd  prze­
szło 100 tysięcy  Niemców, którzy optowali na rzecz 
Niemiec, czyi: uznali się za obyw ateli niem ieckich. Na 
podstaw ie tra k ta tu  w ersalskiego, rząd polski m iał p ra ­
wo tych  Niemców już daw no w yrzucić. D laczego tego 
nie zrobił, n iepodobna zrozum ieć, bo ci N iem cy odnoszą 
sio do Polski w rogo i to  zupełnie jaw nie. D opiero n ie­
daw no, w odw et za w yrzucanie  polskich robotników  
z Niemiec, w ładze zaczęły w ydalać tych  optan tów . —1 
Z w ojew ództw a pom orskiego w ydalono w ubiegłym  
roku  370 Niemców, w najbliższym  czasie zaś o trzym a 
nakaz w yjazdu  300 Niemców. N iem a pow odu się ciać- 
kać, ty lko  trzeba  w yrzucić w szystkich , k tó rzy  na rzecz 
Niemiec optow ali. Do tego  m a P o lska  pełne praw o.

Ma praw® tem bardziej, że  je s t rzeczą w iadom ą, 
iż ci Niem cy pozostają w łączności z organizacjami n it- 
niieckiemi, planującom i sta le  odebranie W ielkopolski, 
Pom orza i G órnego Ś ląska Polsce. Pozostają zw łaszcza 
w zw iązku z organizacjam i w Prusach w schodnich, 
giów nem  gnieździe h ak a ty . Tam  rooota  przeciw  Polsce 
wre. R olników  obłożono podatkiem  w w ysokości fu n ta  
ży ta  n a  głow ę na  w alkę z P oL ką . O negdaj w K rólew cu 
prof. un iw ersy te tu , Loringhofeu, znany w róg  P olaków , 
ośw iadczył w' przem ów ieniu w yraźnie, że N iem cy m u­
sza  odzyskać ziemie polskie, że, jeśli nie pójdzie ina­
czej, to  „krzyże z grobów  pow yryw ają  i przerobią na 
miecze, aby  przyw rócić zienne polskie Niemcom**.

Zam aio i rząd  i  społeczeństw o polskie zw racało  
uw agi n a  kresy wschodnie. A te  k resy , to  p ię ta  achille- 
sow a naszego państw a. O kazuje się obecnie, że w śród 
U kraińców  w w schodniej M ałopolsce i na  W ołyniu, 
wśród k tó ry ch  przed rokiem  by ł dość silny  p rad , zmie­
rza jący  dę porozum ienia z Polakam i, zaszedł obecnie 
przełom . W szystkie grupy polityczne ukraińskie zezują 
kn sow ieckiej Ukrainie, z k tó rą  U kraińców  łączy język
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Faktycznie jednan

. , , . u - - . |;Riięt!zy Francią a  Angiją tociy  się walka o wpfyw)
n a w e t „pciskifc stroannetw o .„żsśyzw© lenie Agituje J w  Ewopee.

I _

Sojusz Francji z Czechami w yw arł w  a łe
|wrażenie. W pływy angielskie sprawiły, ia  sejirsw w i 
j temu przeciwstawiono sojusz, pomiędzy Włocha®. a- Ja- 
gostawja, która, jak wiadoma, jest cz łaarem  małej 

! koalicji, stworzonej przez Czecfrdw. Eeznlrat na, r aare
I jest ten, że rnaia koalicja została zachwiana, c  w  Lon­
dyn e poznano się. na obłudzie Czechów. F. Benesz był 
w Londynie, afe został zimno przyjęty, natomiast król 
angielski przyjął ostentacyjnie prezydenta ministrów 

i węgierskich, a banki aagietekłe eświadeaeyły gotowość 
'adaielenia Węgrom pożyczki. Auglja zaznaczyła w ter, 
sposób swoją opiekę nad Węgrami, których narjzacięt- 

‘szym wiugiem są Czesi.
Przeciw ko F ran c ji rozpęta ła  zaciętą w alkę żydow­

ska finansjera . Sądziła ona, że uda s ię  je j ta k

toUB za 3aiaodzięłBoś<*iĄ jU'krą'-By L B ioJejrasi, a ie  toędaie 
aię  dziwki, ae rat k resach  wśełaihisefc je s t  W raem e kt<ke 
s ię  może .wyl»d®wae i  w s trzą sn ąć  p&Mdr.Rn p aństw a . 
S tre n rik iw a  pofekie, zaiańast myśLre t> ty  eh, wielkie!* 
zagadcŚH iiiali, ż rą  aię  ze .sobą. ja k b y  m e  ehciały  w i­
dzieć, ż e  u  k ie sa e lt z a e z y ra  się e o n  pałić  śa n k  r rd t 
g łow ą. J e s t  t o  zaiste trag&eiją n»s*figo bssioće, i »  n ie  
agw fa i  w aśnie p a rty ju e  p rzesian ia  ją  to d sk m  owsy n a ­
w et n a  Erajwrększ® aiebezpieeseństw o. Albo- cbeeaay 
p aństw o  u trzym ać, a  w ted y  m usim y p rzestać  się  i r e ć  
i  p rzed ew szy atk ien  » y ś ł  sw oją skia-rować na  spraw y 
państwowe-, a lbo  zaprzepaścim y Hienodległ««w.r

St.osrarki P olsk i z Cm ebami są  BienorMafise. Ni® 
m ogą jediwk b yć UKWmałne wo-ee-c skanrfafirzweg® p o ­
stępow an ia  rządu  czeskiego w sto.Tnrk* de Pb>nf ów na 
jrląskir Cieszyńskim, zagrabi,(O jas przez Czec&ew. ■— 
R z ą d  f r e s k i  tępi tam  P olaków , tęp i p rze^ew szystkF n t 
szofcfy p o ln ie .  O statn io  posuną! się- do ta k ie j  bczcz/rl- 
itośef,.. że mirozyeirfami w  szkołaeft polskich w c W ę- 
d iyn i, .CróCfcn i w e Frysztacie. mianował tik ra incćw , 
sf^egłyefc 7  Ptolsfei za  przestępstwa polityczne. Ludzie  
ci, p a .a jący  nienaw iścią  do Połsk i, mają w ychow yw ać 
polskie ćferect w  ó tm m  państw ie? B a  ta k ą  n ikczem nośe 
n ie  zdobył się naw et rząd' p rask i. Może nareszcie ru sz a  
dyp lom acja  zajm ie się  tą  spraw ą.

Przegląd polityczny.
Cały św ia t zajm uje sic obecnie f a tta iu

&brecia rzauow  w to g ljf  3fzex p tr tją  soefaliatycatą
w spół 7  liberałam i. W  rządzie tym, aczkoiw ies uh ,e*e:« 
jego  stoi przyw ódca socjalistów-, zas.ąda jeden baron 
i dwóch wicehrabiów, zasiada  jed n ak  także siLku robot­
ników, jeu ea  były giscr, drugi bvły tkacz, trzeci były 
m aszynista  woiejowy, czw arty  górnik, zasiada także jedna 
kob ie ta  ja k o  w icem inister pracy. Pierw szym  k ro je m  
now ego rządu, było w ysłanie posła angielskiego do Mo­
skw y. J e s t  to  oficjalne uznan,ie rząd u  sow ietów . Posłem 
tym  został człowiek, k tóry  od roiiu 1919 propagow ał 
w A ng lii myśl nznania tego rządu. Równocześnie rząd 
M ac D onalda zaznaczył wyraźnie, że dążyć będzie do 
uniemożliwienia wa oa, a  to przez rozszerzenie powagi 
i  znaczenia L ig i narodów, do k tó re j muszą, wirjść także 
Niemcy, dotychczas od L ig i wykluczone.

Sprawy to  doniosłe d la  Polski, k tó ra  się  musi 
liczyć z faktem, uznania sowietów i  z dążeniem A nglji 
do odrestaurow ania  Niemiec. Nie bez znaczenia dla Pol­
sk i będzie t e l  fak t, że sekretarką Ban Donalda je s t  
żydówka R oia Rosenberg.

Odm-ama do Francji, rząd Mac Donalda deklaruje 
się z. przyjaźnią, ale jednak widać, że przyjaźń ta  uwa- 
ronkowaHa jest zmianą polityki Francji w abec Niemiec, 
oczywiście na korzyść Niemiec. Plan swojej polityki 
Mac Donald przedstawił rządowi fraŁcasAiercm. Można 
mieć nadaieję, że dyplomacja francuska potrafi stosunek

rv, ifl

zniszczyć w alu tę  fran cu sk ą ,

jak  zniszczyła polską. Rząd francusk i przeciw staw ił się 
jednak  m uchiDKjom  ezarsogrełdaiarzy,' sto jących na  
utdngach N tei*«er ztleraasKował c» łą  .t* niaczem uą ro­
botę i zaminował spadek k u rsu  franka.

W  Niemczech toczy się obecnie

w alka  o &goibiME? dzień  p racy .

W iększość, .zw iązków  robotniczych zęrodzifa w » na 
wurowa/izeińe 10-gmtzinnego finta pracy. P r z e ć r ; t a  
występu ą gw ałtow nie hoejahści i komuniści. Z rz ą d z ili  
oni s tra jk  generalny, k tnrjt się naogói nie udał, acz­
kolwiek w w icia m aiotacłi straifeL wybucnły* Ogółem 
m  a a  stw i« rd iie  znpehiy Mpadek so c jilis to w  w fiiem- 

ezecA. W k ra ju , który ty ł  słusznie uważany za tw ier­
dzę socja listyczny  w Saksouju, odbyty się onegdaj w y ­
bory de rąd  amiftRych. Socjaliści ponieśli przy tycŁ 
wytwsrach srom otną klęskę. W ygrali je kuaiuniSci, 
względnie narodowcy uaemieccy. J e s t  to  przygryw ka 
dz. wyborów do parlam entu, k tóre się m ają  odbyć na  
WŁOtwę.

W Moałcwie odbyt się w ubiegłą ni&uaielą wśród 
aiezwyktyoh uiaczystuści

pogrzeb Lenina.
Pochowano go na. Kremlu. W pogrzebie wzięły udział 
olbrzymie tłumy i  delegacje z całej Rosji D la uczcze­
nia Leai.Da po-.tanowionu zmienić nazwę Petersburga 
na L e n i n g r a d .  Rzec? chaiakterystycŁia, żb zaraz 
pa śm ierci Lenina w Petersburgu i w Innych miastach 
wybuchły rozruchy przeciw żydom. UDecnie wśród 
dygnitarzy sowieckich wre

watka s  rmefsee po Leninie.
Początkowo największe szansa miał K a m i *  n i e  w. 
Zdaje się, że wobec nastrojów przeciwżydowskicli kan­
dydatura ta została wycofana. Na posiedzenia Kongresy 
sowieckiego Itac-ieniewa wypoliezkowanc. Apetyt ną 
stanowisko po Leninie ma T r o c k i ,  przeciw któremu 
jednak jest silna opozycja. Byl zamiar aresztowania 
go, ale go poniechano, bo bano sie rozruchów ^  »voj.
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sko, które podobno Trocki ma w tękn. W  każdym ra­
pie jest on na pół aresztowany, bo znajduje się DOd 
silną strażą czerezwyczaj ki i  nie może sie swobodnie 
poruszać. Największe szanse na objecie miejsca po L e­
ninie ma podobno S t a l i n .  ,
K r
fefi. W Czechach dudni od skandalów politycznych, 
fpokaznje się, te  prezydent senatu  czeskiego, Karol 
f r a s z e k ,  był szpiclem austrjackim, który slnżył szta- 
bowi anstrjackierau w czasie wojny. Ponadto Praszek 
miał dokonać szeregu politycznych przekupstw, na co 
wydał 10 miljonów czeskich koron Drogą korupcji szedł 
także czeski minister kolei. Narazie Praszek zrezygno­
wał z prezydentury senatu.

W W arszawie odbędzie się w pierwszych dniach 
lutego

konferencja państw bałtyckich
z udziałem Polski. Sprawa to dla Polski bardzo wielkiej 
wagi, chodzi bowiem o nawiązanie z temi państwami 
stosunków przyjaznych, przez co odgrodzilibyśmy Rosję 
od Niemiec. Narazie stoi temu na przeszkodzie Litwa, 
dysząca nienawiścią do Polski.

— ,... -  . = =  — —  ■— — i
nie tylko w Polsce. W  Ameryce n. p. ceny utrzymania i

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 3 lutego: Bła­

żeja; poniedziałek, 4 lutego: Weroniki; wtorek, 5 lutego: 
Agaty; środa, 6 lutego: Doroty; czwartek, 7 lutego: Ro­
mualda, Teodora: piątek, 8 lutego: Honoraty; »obotaL 9 lu­
tego: Apolonji N.; niedziela, 10 lutego: Wilbolmj.

We wtorek, 5 lutego, o godz. 2 i pół w nocy nów.

Tych wszystkich przyjaciół, którzy mi donosili 
Ogólnikewo o rzucanych na mnie kalminjach i oszczer-'* 
stwach preee posła Plntę i innych, pioseę, aieby zechcieli 
mi podać bliższe dane, datę, miejscowość oraz nazwiska 
świadków. Wincenty Witos.

k i ts ią c  bieżący jest do pewiiege stopnia wyjątkowy. 
Ponieważ r*K jest przestępny, luty ma dni 29. W tym 
rokn luty zaezyiia się piątkiem i kończy piątkiem. Chociaż 
więc jest najkrótszym z miesięcy, ma jednak aż 5 piątków. 
Taki wypadek aaszedł ostatni raz przed 36 laty, a zajdzie 
następnie za 44 lata. Kto dożyje —  niech sobie wspomni 
tę notatkę.

ftyjazd do Ameryki jest dla emigrantów, nie bę- 
dącyeh w ścisłem pokrewieństwie z obywatelami amerykań- 
ekimi, którzy jnż otrzymali wizy, zamknięty do ozerwca br. 
Nowy sezon zaczyna się w iipcn. Najwcześniejszy wyjazu 
będzie możliwy dopiero we wrześniu lnb w październiku.

Monopol spirytusow y ma być wprowadzony w catem 
państwie. W szynkach sprzedawana będzie czysta, biała 
wódka menopolowa.

Komisarz dla zwalczania drożyzny, p. Andrzej 
B a j d a ,  ustąpił. Następcą jego został p. K m i t a ,  znany 
spółdzielca z Kongresówki

w porównaniu z czasami przedwojennemi wzrosły o 72°/0
Jeden pociąg na tydzień kursuje z pogranicza 

Polski do Rosji. Jest to skutek urakn pasażerów na kole­
jach sowieckich. Należy sądzić, że po zawarciu traktatu 
handlowego z Ro3ją wzmoże się ruch. ,

Agitacja bolszewicka w Polsce prowadzona jest 
stale. Okazujo się obecnie, że ludzie, którzy usiłowali droga 
zamachów uwolnić z więzienia skazanych za zamachy bom­
bowe oficerów Bagińskiego i Wieczorkiewicza, są bolszewi­
kami. Aresztowano całą ich bandę, przyczem stwierdzono, 
że bolszewicy wdarli się nawet w szeregi „Strzelca". Mię­
dzy innemi aresztowano onegdaj żonę profesora język? ukra­
ińskiego w Uniwersytecie warszawikim, p. Zajcewa, znanego 
działacza ukraińskiego. Stwierdzono, że miała ona wykonać 
zamach na Petlurę, była bowiem agentką charkowskiej cze- 
rezwyczajki.

Szajką szpiegów ukraińskich złapano onegdaj we
Lwowie w urzędzie telefonów. Aresztowano dwóch urzędni­
ków Ukraińców, Dumę i Gembanowskiego. PodsłnchiwaU oni, 
wrgiędnie ułatwiali podiłschiwanie, najważniejszych rozmów 
państwowych. Śledztwo trwa.

KUi'3 marki polskiej utrzymał sia w nbiegłym tygo­
dniu na jednym poziomie. Zaznaezyła się nawet tendencja 
zwyżkowa. Knrs dolara utrzymywał się mniej więcej na 
wysokości 10 miljonów marek, a dnia 29 stycznia obniżył 
się jaszcze. W dhin tym płacono przeciętnie: za dolara
9.650.000 inkp., za franka szwajcarskiego 1,625.000 mKp., 
za franka fiancnskiego 440.000 mkp., za Koronę czeską?
277.000 mkp., za koronę austrjecką 135 mkp Wobec tego- 
że w najbliższych dniach przestinie się drukować markfi 
polskie zupełnie, należy się liczyć z dalszem zniżeniem kursu i 
obcych walut czyli ze zwyżką marki polskiej.

Ceny złota i srebra. Dnia 28 stycznia płacił rząd 
za gram czystego złota 6,447.200 mkD.; za gram czvsteg»{ 
srebra 185.200 mkp. Za m o D e t y  z ł o t e  płacił dolar
9.750.000 mkp., marna niemiecka 2,322.000 mkp., korona 

mlrjacka 1,975,000 mkp.,- rubel 5.016.000 mkp.r fraulcj,
szwajc i franc. 1,881.000 mkp. Za m o n e t y  s r e b r n e ,  
płacortc: dolar 4,454.000 mkp., marka niemiecka 926.000 
mkp., korona austr. 773.000 mkp., rubel 3,332.000 mkp., 
frank francuski i szwąicarski 77 3 0 0 0  mkp.

Fałszywe 10 mlljonówki już się pojawiły. Łatwo 
je rozpoznać, bo obrazek, przedstawiający Wawel, jest zama­
zany, druga strona jest w kolorze brudno-zielonym, a poza 
tern falsyfikaty są troszkę mniejsze od piawdziwych.

Ceny zboża. W  ubiegłym tygodn'u płacono za 100 kg 
przeciętnie: pszenica 35, żyto 25, jęczmień 22, owies 22- 
grach 25 miljonów mkp.

Hala w arsztatów  kolejowych w Stanisławowie 
Spaliła się w ubiegły poniedziałek. Szkoda bardzo znaczna.

Odpływ kry na górskich rzekach w Wałnpolsce przy 
niósł jnż wiele szkody. W  powiecie bocheńskim runęły na 
rzece Rabie trzy mosty, a częśeioweran zniszczeniu nleg' 
czwarty. Runęły mosty w Majkówee, Bogucicach 1 Ujściu 
Soluem. Zniszczony został most w Proszówee.

W zatoce puckiej na polskiem morzu pojawił się 
W tym rokn rzadki gość, mianowicie pojawiły się toki, czyli 
psy morskie, żyjące w okolicach podbiegunowych. Pies mor­
ski waży conajmniej dwa cetnary. Ze skó"y tych zwierzątDrożyzna w Polsce. Wedle statystyki drożyzna 

większa niż w Warszawie jest w trzech miastaeh: w B o-w ypraw ia się bardzo drogie futerka, tak zwane selskiny. 
rysławin, w Rybuikn na Górnym Śląsku i w Wilnie, 
tańszem miastem w Polsce są Kielce. Trze'u

Naj-I

pO wojnie drożyzna powstała we wszysth.

Po&eł poiski W Danji, hrabia Dzieduszycki, w drooza 
nacnyć, ż e ’ na urlop do Polski wyjechał dnia 22 stycznia b. r. z Ko- 

uiitwach, penhagi do Gdańska okrętem Skandynawsko-amerykańskiej
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linji Niels-Ebbesen. Na okręcie tym znajdowała się także 
liczna grapa reemigrantów, wracających z Ameryki dg 
Polski.
j 0 hipotece czyli księgach gruntowych. Staraniem 
sekcji wydawniczej Koła inteligencji P. S. L. w Krakowie 
wydaną została dla nżytkn włościan książeczka, traktująca
0 księgach gruntowych czyli h !potece. Jest to niezbędny 
podręcznik dla wójtów, sekretarzy gminnych i wogóla 
światlejszyeh gospodarny. Admiuiatracja „Piasta", chcąc 
czytelnikom nłatwić nabycie tej broszury, przyjęła na skład 
większą ilość egzemplarzy i wysyłać je będzie na żądanie 
czytelnikom pocztą. Cena 3 egzemplarzy wraz z przesyłką 
pocztową (mniej egzemplarzy wysyłać się nie będzie) wynosi 
2 miljony marek, którato cena obowiązywać będzie do 
10 la tego.

Lotrostw o akcyżników m iasta Krakowa. W  dnin 
16 stycznia 1924 na rogatce Prądnik Biały, przy opłacie 
kopytkowego, podpisany chciał uiścić należną kwotę 50 ty­
sięcy mkp. w banknotach lOaio-, ócio- i jedflotysięcznych, 
gdyż innych zdawkowych pieniędzy przy sobie nie posiadał. 
Kierownik rogatki, funkcjonarjnsz miejski, oglądnąwszy pie­
niądze, rzncił jo na okno, tak, że spadły na ziemię i śmie­
jąc się złośliwie, wyraził się, że tego rodzaju pieniądze po­
winien podpisany p r z e s t a ć  W i t o s o w i  do  w ł a ś c i ­
w e g o  a ż y t k n .

Podając ten fakt do wiadomości publicznej, wzywamy 
odpowiednie ezynniki miejskie, by jnż raz skończyły się 
szykany na rogatkach i  by fnnkc;onarjusze spełnwli swoje 
obowiązki i powinności w sposób godny i odpowiadający 
stanowisko, jakie zajmują i traktowali interesantów w spo­
sób, we wsaystkich innych państwach praktykowany.

Ja n  Kawa, Wojciech Małek z Garlicy Merowanej. 
Dziwne praktyki w U Jz targow ych w Krzeszowi­

cach. j  odpisany, udając się na targ ze sztuką bydła do 
Krzeszowic, posiadał passport, wyst,»wiony przez nrząd 
gminny w Bronowicach nie na blankiecie urzędowym, gdyż 
przypadkowo w gminie blankietów zabrakło, lecz na zwy­
kłym arkusza papieru, ze wszystkiemi formalnościom1 spo­
rządzony. Urząd targowy w Krzeszowicach, oglądnąwszy 
paszport, nznał go ca nieodpowiedni i kierownik tegoż 
urzędn zmusił podpisanych do pobrania nowego paszportu
1 opłaty 2,500.000 mkp. Zapytujemy odpowiednie czynniki 
czy pobrana taksa za paszport jest przewidziana w ustawie 

i czy paszport, wyslawionj przez gminę Bronowice, nie był 
miarodajny? Józef Czepiec, Franciszek Susuł.

„Opozycyjny" lód. W KopeDhadze, w stolicy Danji, 
wydarzył się onegdaj królowej niamiły wypadek. Król ra­
zem z królową przypatrywał się w porcie pracy statku, 
rozbijającego lód. Naraz pod królową lód się załamał i kró­
lowa znalazła się po myję w wodzie. Z ratnukiem Dospie- 
szył mąż, wydobywając ją  szybko z zimnej kąpiali.

Rabunek na morzu. Na wybrzeżach Chin napadli 
cnegdaj korsarze na okręt angielski, wymordowali ktpitana 
i załogę, a kilkunastu pasażerów uprowadzili. Zrabowali 
20 fysięcy funtów szterlingów.

Straszne mrozy panują w Ameryce północnej i środ­
kowej. Murzyni z północnych terytoriów, nciekaiąc przad 
zimnem, do którego nie przywykli, masowo przybyli na po­
łudnie. W szeregu miast srożyły się równocaeśnie pożary. 
W  Nowym jorku było jednego dnia 36 pożarów.

Najwyz8zy dcm na Świecie wybudowano niedawno 
w Nowym Jorku. Dom ten ma 55 pięter, a wysoki jest na 
236 metrów. Wyższy jest od dotychczasowych drapaczy 
a 25 metrów. r \

Z k ro n ik i ż a ło b n e j.
t  Franciszek Zuba, w  Dzikowca w Kolbaszowskien. 

zmarł dnia 2 z. m . tragiczną śmiercią naczelnik gminy,' 
F r a n c i s z e k  Z u b a .  Pomimo szalonej śnieżycy i mrczt 
ś. p. Znba, aczkolwiek 70-letni starzec, wybrał się do Koi 
bnszowej na sesję wójtów. Wracając z tej sesji późnym 
wieczorem zamarzł w polu w odległości zaledwie pół kilo­
metra od swego domu. Z pewodn zadymki śnieżnej zwłoki 
zmarłego znsleziono dopiero po 3 dniach. Ś. p. Znba był 
postacią, znaną nietylko w naszej gminie. Znany był z ro 
inmn i prawości charakteru. Wśród najcięższyeh warunków 
był naczelnikiem gminy przez czas wojny. W  uznania za­
sług, podówczas dia wsi położonych, wybrano go w r. 1920 
ponownie wójtem. Był to prawdziwy wzór pracy, wzór chłopa- 
obywatela. W  pogrzebie, który odbył się dnia 7-go b. m., 
wzięły udział eałe izoeze lndzi, dając dowód, że nie V :a 
domu, w którymny zmarły nie zostawił po sobie szczeio^u 
żaln. Cześć Jego pamięei! Franciszek Ingram .

t  Ludwik Zimmar. Dnia 6 stycznia 1924, po dłu­
giej a ciężkiej chorobie, zmarł w 60 rokn życia Lndwik 
Z i m m e r ,  kierownik szkoły powszechnej w Podgratia koło 
Niepołomic. Należał do tyeh, co ssli z kagańtem cswiaty 
nietylko między' młodzież, ale i między starsiycb, nxe rsu- 
wając się od żadnej pracy społecznej dla ludu 1 nie szu­
kając poklasku. Do żadnej partji nie należał, chcąc służyć 
wszystkim w każdej rzetelnej aprawie. Pogr*«b jego odbył 
się przy tłumnym odział# naiafjan w Grabin. Podniosłą 
przemocą w kościele parafjalnym pożegnał Zmarłego miej- 
seowy probossez, ks. Raźny, zaś na cmentarzu przemówił 
imieniem miejscowej Kasy Raiffeiiena, w której niebeaeczyk 
przez szereg la t spełniał obowiązki kasjera, jeden z czlen- 
ków zarządu, podnosząc prawy charakter Zmarłego i ofiarną 
pracę dla iuda. Cześć Jego pamięci!

Z  dnia.
Podsłuchane.

—  Czyście słabowali, Jakóbie, że jnż kilka tygodni 
was nie widziałem, aż dziś na yarwarkn w Sokołowie?

—  Nie, tylko siedziałem w domn, bo coś ze dwa ty­
godnie takie były zawieje, śnieg zasypał diegi i ścieżki, to 
ani się człekowi wyjść z uomu nio chciało.

—  Myślałem zrazn, że się ktoś powielił ale tyle dni 
takiej burzy na jednego by nie było.

—  Coście wy sły.chali, Marcinie?
—  Nic, bo pewno jnż wiecie, że Pluta z 13-ma posłami 

wystąpili z większości i rząd Witosa upadł
—  Tak, —  to może dlatego i nieba się pogniewały 

i tak straśnie sypały śniegiem i zawieje straszne były pewno 
ze dwa tygodnie. A mówiła coś moja s.ara, że ks. biskupi 
kazali się modlić za nimi, bo „nie wiedzą co czynią". Tak- 
samo kum Adum gadali, że Witos napisał w „Piaście" wy­
raźnie, bez najmniejszego oburzenia, o eo im chodziło, że, 
wystąpili. Oj, tylko nie napisał, że go leree boli, że jego 
stronni iwo i jego wyborcom źrebili taką ciężką krzywdę...

—  m tus me pisał tego, bo każdy z nas to w seren 
czuj“. Tsk nam zrobili, • jak przysłowie mówi: ^AYychuwaj 
se wilka, to cię po^em zje“.

Stanisław  Osełek z Wólki Sokołowskiej

Prosimy odnowió orenumerate!



It®zSiIJaez©sii ludu — p©€jarda!
 ̂ Takie wołanie Idzie po

R & zM jacie  —  t a d i l i  boa c a ł ł

Róża w PilzaeAskiem. W  gronie zdrajsów, którzy 
rozbili polską większość w Sojmie, znalazł się i  poseł na­
szego powiatu, p. B a r e k .  Wstyd nas chlorów za niego, 
Wstyd nam, bo powiat nasz jest z a sad to uświadom ;orty, by 
nie odczuł krzywdy, jaką p. Berek wyrządził i ruchowi io- 
dowemn Ł Polsce. Ucz&.wy człowiek, w yciw diąc IB Btroa- 
nictwa, którem u zawdzięcza mandat, złożyłby ten man­
dat. Złożyłby go te® bardziej, że, wedte przepisów' ordynacji 
wyborczej, m andaty należą nie do osób, ale do s tro n ­
nictwa, bo wyborcy głosują nie nu oto by, ale na stronni­
ctwa. Fakt, fo rozbij acze nie poskładali mandatów, jest 
dowodem, że s ą  ta  Sami Utdzie tUftttezCiwi. A że ladzie 
nieuczciwi długo- na powierzchni n trzy mać się nio mogą, 
to już rzecz. znana, I  po rozbijaezueh śladu nie zostanie. 
My zaś skupmy się jeszcze silniej około naszego wodza 
i pracujmy dla Polski i  ludu. To bidzie nasza najlepsza 
dla roabijaczy odpowiedź. Fiastowiec

D la  z d ra jc ó w  n ie n a  m iejsca w  S s f n U !
Wł‘C :a w Sanoektełh. De was się odzywam, pasie pośle 

Toczek i Paw łow ski! Niema dziś wsi, niema dziś dema 
na wsi, gdz*©by nazwisk waszych nie wymieniane bez słowa 
przekleństwa, bez uczucia najgłębszej pogardy i potępieni*.
P a o e łin i .ś d t  czyn k ió rc jo  w am  an i nar*d, ani Ind n ifdy
nie wybaczy. Obaliliście polską większość w Sejmie, od­
dając przez to taiistwo bu łup mniejszesei narodowych. Czy 
ło nie zbrodnia? W Polsce gospodarzami są Polacy i w Saj- 
mie się to powinno odbijać, bo Polacy powinni w nim sta­
nowić większość, która rządzi. AYyśeie stanęli nu stanowiaku, 
ic  Polską powinni raądzić Niemcy, żydzi, Ukraińcy, a Pu- 
lacy mogą się przy nich wieszać. I  dokg-deśeie poszli? Po- 
szliście na lewicę, pod komendę „Wyzwoleńców* i socjali­
stów, ludzi, którzy myślą tylko e zwaleniu na ebłopa naj­
większych, ciężarów, bpie aa  ich diety starczyło. Nie dziwię 
•ię, żc ludzie z Kongresówki odważali się rozbijać; tam nie 
była szkół, nie było za rządów carskich życia politycznego, 
tam znano raczej naliajkę, niż elementarz. Ale wy, posłowie 
z Małopolski, z dzielnicy, gdzie była i szkoła dobra i życie 
polityczne poważne, wyście powinni byli rozumieć, co to 
znaczy polska większość w Sejmie. Weszliście do Sejmu po 
barkach chłopskich i o tem wam nie wolno było zapominać. 
Lud polski domagał się I  domaga dalej, by Polską rządzili 
Polacy, a nie mniejszości narodowe. A wyście poszli na to, 
czego sobie najbardziej życzyli żydzi, którzy polskich na­
prawdę rządów boją się. Staliście się parobkami żydowskimi 
i katami dla indu. Ulicznica m iałaby więcej' poczucia 
w stydu, niż wy. Wiecie, ie  m andaty w asze  należą  d® 
stro a ru c tw a , a nie do wat, bo myśmy, nie na w as 
na S tronnictw o głosow ali. A wyście poszli ze stron 
i zatrzymaliście mandaty. Tak nie postępnją Indzie nczciwL 
Z kim poszliście i de kogo? Poszliście do tych, i idziecie 
Z tymi, eo urządzają niepotrzebne strajki, CO na  ulicach 
K rakow a m ordowali chłopskich synów  żołnierzy, eo
W Sejmie robili awanturę, by w ręce sprawiedliwości nio 
oddać ludzi, którzy tragedję krakowską mają na sumieniu. 
Jesteście judasze! Niema dla w aa m iejsca w Sejmie,

wsfacls w catej I*©lsee*
■ ■ c -

Boicie postąpili gorzej, niż ulicznica, 3 Sejm, to świątynia 
prawa, nie Karczma i nie kryminał. Hańba wam! Jeżeli 
nie chcecie, by dzieci wasza ścigała k lą tw a polskleąo ludu, 
to złóżcie mandaty. Inaczej odpokutujecie za swoją zdradę 
wy sami i pokutować będą w  opinji wasze dzieci, którym 
pozostawicie w spadkn —  bez ich winv —  okryto hańbą 
i pogardą narodu nazwisko! Jó ze f Kijowski.

Ład wyiznea zdrajców.
Biegooice w Sandockiew Przybył ouegilaj do Sta­

rego Sącza w dzień targowy poseł P  a w ł o w s k i. Sko* 
rośmy się ty lko  dowiedzieli, że ten Judasz, k tóry  rozbił 
polską większość w Sejmie, ośmielił się do na* przyjechać, 
zebraliśmy się ławą. P, Pawłowski zaproponował na prze­
wodniczącego wiecu burmistrza, p Szajera. Myśmy do toga 

■nie.dopuścili i wybraliśmy p. Michała P - i e k s ę .  Skoro -pe- 
-seł Pawłowski zaezął mówić, na sali zawrzało: Posypały 
się ostre docinki pod adresem p. posła, rozległy się okrzyk ir 
Precz ze zdrajcami! P. Pawłowski zagrał wtedy na  strunie 
uczuciowej.- Zaczął mówić, że' on przecież z tych siron po- 
ęhódzi, ie  go ludzie powintii wysłuchać, bó to krajan, ro­
dak. To jeszcze bardziej poda i a d  to gniew żebranych, bo 
tuki krajan zaszczytu nie przynosi. Zrobiliśmy tedy przez 
środek sali szpaler i wyprosiliśmy p Pawłowskiego za 
drzwi, dając mu wolne przejście. Gdy się wszyscy znaleźli 
ua rynku, jo  wyjściu Pawłowskiego ze sali, uchwalono je -1 
dnomyśinie wotum zaufania prez. Witosowi i naszemu po­
słowi Potoczkowi. Petni oburzenia ludzie odprowa/iamłi 
p. Pawłowskiego wśród okrzyków: „Precz z Judaszem 1*! 
W idząc, io  nie przelewki, p. Pawłowski schowa1  się za ży­
dowskie stragany. Tak się skończył jego występ w San- 
deckiem. My, chłopi, mamy jeż r o z b i j a n i a  d o ś ć !  
Cierpliwość nasza się skończyła. Zdrajcom nie darujemy, 
bo oni nas wtrącili na  dno przepaści, a  żydów podnieśli do 
góry. Posłowie zdrajcy, to  jeszcze nie koniec! Na wiecach 
się nie skończy. My się musimy pomścić i pomścimy aię ua 
was. 1 . Ludau-iec.

Jarc& .aw. w  dnia 18 stycznia b. r. odbył się w sali 
posiedzeń Magistratu w Jarosławia powiatovyy zjazd, dele­
gatów P. S. L. na który przybyli, oprócz delegatów miej­
scowych, także delegaci z powiatu przewerskiegr wraz 
z posłem P i e n i ą ż k i e m .  Posiedzenie tagaił poseł 
G r u s z k a ,  prezes zjasan, i oddał głos zastępey, dolega- 
towi drowi Janowi M a r e z a ł o w i , który, nawiązawszy rwo 
przemówienie do spraw przedostatniego zjazdn, omówił naj­
ważniejsze postnlaty mijjseowo, wezwał obecnych do zgody 
i jednoś-r, jaka jest potrzebna wobec najnowszego rozłamu 
w str - -nt»m odda1, głos postewi Grasice. Sala
b\! urzegi. W czasie przemówienia posła
Gi uszkij który w dosadnych i jędrnych słowach napiętnował 
postępowanie zdrajców pp. Pluty, Bryla, Pawłowskiego 
i tow., zjawił się właśni© poseł P l u t a  z garstką, około 
10 osób llezącą,' swoish sympztyków. Po przeszło godzinę 
trwającej mowio posła Graszki, piętnnjącoj nieetyazae po­
stępowanie posła Pluty jrszeze przed rozłamom, wykazał 
mówca ogrom krzywd, jakie spowodował ten 1 ©złam pań­
stwo. społeczeństwo, ar przedowszystkiem stronnictwu P .S .I*



„Piast", usiłował zająć głos pos. Plnta. PoDiewat przedtem 
zapisał się do głosu pos. P i e n i ą ż e k ,  przeto przewodni­
czący wezwał p. Plute, by na razie wstrzymał się od prze­
mówienia, skoro udzielił głosu posłowi Pieniążkowi. Mimoto 
poseł Pluta nie nstępował, wobec czego przewód liczący za­
rządził głosowanie przez podniesienie rąk obecnych na suli 
słuchaczy, by się oświadczyli na pytanie przewodniczącego, 
czyli są zdania, by, stosom ie do porządku obrad, przema­
wiał poseł Pieniążek, któremu udzielono głosu, czy też po­
seł Pluta ma kontynuować swe przemówienie. Natenczas 
całe audytorjum, wynoszące około 1.000 osób na sali, z wy­
jątkiem kilkn, przez podniesienie rąk nchwaliło, by przema­
wiał poseł Pieniążek. Wobec tego pos. Plnta, zaprzestawszy 
przemówienia, udał obrażonego i wyszedł na korytarz. Nie­
długo jednak wrócił i odważył się w tokn mowy posła 
Pieniążka na kilka złośliwych przycinków. Takie postępo­
wanie posła Pluty oburzyło do żywego słuchaczy, którzy 
bezustannie wytykali mu zdradę, judaszowstwo i niegodziwe 
postępowanie, a kiedy pOS3ł Pluła dalej sobie pozwalał cy­
nicznie na przycinki, to już wyczerpało cierpliwość słucha­
czy, którzy, skupiając się dookoła niego, wezwali go do zło­
żenia mandatu. Gdy ten się temu opierał, ZOStił przez ota­
czających go ze sali przy ustawicznych okrzykach „zdrajca11, 
„judasz" i t. p. wydalony. Tymczasem pos. P i e n i ą ż e k  
zobrazował cały tok zdradzieckiego postępowania na terenie 
sejmowym posła P lu ty  i tow., którą to mowę nagrodzili 
słuchacze rzęsistemi oklaskami. Poczem jednogłośnie uchwa­
lono rezolucję, wyrażającą pogardę zdrajcom a równo­
cześnie pełne zanfanie obecnym postom na sali, pp. Gr n -  
s z c e  i P i e n i ą ż k o w i  za dotychczasową działalność 
i tiudy, poniesiono przez tych postów w obronie stronnictwa 
i zwalczanin zdrajców, oraz najgłębszą cześć i wdzięczność, 
prez. Witosowi z prośbą o wytrwanie w walce ze zdrajcami 
aż do znpetnego pokonana wrogów Sekretarz.

Rybotycze, puw. Dobromii. Dnia 13 stycznia odbył się 
tu  wice, zwołany przez p. P a w ł o w s k i e g o .  Łgarstwa 
jednak jego, któreuii starał się usprawiedliwić swoje wy­
stąpienie z Klubu „Piasta11 i rozbicie większości, nie znala­
zły posłuchu u wyborców. Fo nim zabrał głos p. G ł o ­
w a c z  z Przemyskiego, który wykazał dobitnie kłamstwa 
Pawłowskiego i dowiódł, że tylko ambicje i interesa leśne 
lego posła skłoniły go do opuszczenia stronnictwa i rozbi­
cia większości. Za rezolucją Głowacza, wzywającą Pawłow­
skiego do złożenia mandaiu i wyrażającą mu pogardę, glo­
sowali wszyscy obecni na saii, prócz niego samego i dwóch 
jego naganiaczy. Pawłowski wśród wrogicli okrzyków wy 
borców opuszczał wiec, zwTołany przez siebie i w swoim 
powiecie. - Uczestnik.

Kałusz. W dniu 14 b. m. odbył się w Kałuszu wiec 
poselski, na który przybyli seeesjouiści z Klubu „P iasta1' 
posłowie: dr T a r g o w s k i ,  P o z n a ń s k i  i T o ­
c z e k .  Z ramienia Zarządu Okręgowego P- S. L. „P iasta11 
przybyli na ten wiec pp.: rejent dr D e s k u r  i wicepre­
zes Zarządu Okręgowego p. B‘l a i k e i p. S z e r e n k o w- 
* k i. Cliarakterystyczncm jest, że posei Targowski, bojąc 
się Piastowcow, wynajął sobie za cenę dobrowolnego datku 
na P. P. S. socjalistyczną bojówkę, która miała chłopów 
trzym ać w karbach. Sztuczka jednak się nie udała, gdyż 
sami chłopi nie chcieli słuchać wywodów posłów secesjo- 
nistów, którzy w kłamliwy i wykrętny sposób przedstawiali 
przyczyny, które miały spowodować rozłam w Klubie „Pia- 
s ta ::. Mimo sprowadzonej bojówki, chłopi nie pozwolili po­
słom nawet kończyć przemówień i opuścili zebranie bez

uchwalenia rezolucyj, przedłożonych przez posłów. Więk­
szość ch k ; ów udała się z tego wiecu do sali ratusza, gdzie 
po referatach pp. dra D e s k u r a  i B 1 a i k e g o zapadły 
jednomyślne uchwały, potępiające rozłamowców i wzywa­
jące ich do złożenia mandatów. i

Ład wszędzie potępia rozbijaczy.
Ołpiny w Jasielskiem. Dnegdaj odbyło się u nas ze­

branie Rady ludowej. — Po przemówieniu prez. Adama 
G a b r y e l a  na temat niezgody i dochodzących do sza­
leństwa walk partyjnych, które niszczą i naród i państwo, 
zebrani uchwalili jednomyślnie następujące rezolucje: 
„Zebrani z największem oburzeniem potępiają rozbicie 
większości polskiej w Sejmie, stwierdzając, że wychodzi 
ono na korzyść tylko mniejszościom narodowym i wyra­
żają największą pogardę posłom, którzy tego zbrodniczego 
dzieła dokonali. Zebrani wzywają wszystkich posłów ludo­
wych do zaprzestania walk partyjnych dla dobra Indu 
i państwa. Na cienie poległych, na miłość Matki Ojczyzny, 
zabrani zaklinają posłów, którzy wyszli z pod wieśniaczej 
strzechy, by pracowali nad doprowadzeniem do zgody bo 
ta  najbardziej ludowi i Ojczyznje potrzebna. Jeśli tego nie 
zrobią, to zemsta ludu spadnie na nich i na ich synów, 
a pokolenia złorzeczyć im będą“. — Prez. Witosowi wyra­
żono zaufanie i cześć. Adam Gabryel.

Brzesko. Dnia 13 b. m. odbyło się tu wielkie zgro­
madzenie. Była to naprawdę manifestacja powiatu brzeskiego, 
którego ludność zebrała się w liczbie kilku tysięcy, aby za­
jąć stanowisko wobej ostatnich wypadków w stronnictwib. 
Na wiec przybył prez. Witos, Który po ras drugi po ustą­
pieniu z rządu robotę organizacyjną zaczął od powiatu 
brzeskiego Sala „Sokot?" wypełuiła się do cna, mnóstwo 
indzi stało na polu. Obrady zagaił podpisany. Przewodniczył 
wicemarszałek Jan S t e c ,  zastępcą był p. Stanisław N i t a  
ze Szczurowej, sekretarzował podpisany. Referat polityczny 
miał prez. Wites, powitany gromkiemi oklaskami. W długiej 
mowie przedstawił prez. Witos ca OKSztałt pracy rządu, któ­
remu przewodniczył. Omówił trndności, robione temu rzą­
dowi przez lewicę. Wezwał zebranych, aby popierali rząd 
obecny, o ile pójdzie drogą, wiodącą do uzdrowienia skarbn; 
wreszcie przedstawił szczegóły ostatniej secesji p. Bryla 
i jego zwolenników z Klubu „Piasta" i zwrócił się do ze­
branych, aby sami p. Bryla osądzili. W  dyskusji zabierali 
głos pp.; d r C y g a , L e d z i ń s k i ,  Michał S t e c ,  ks. Cz u j ,  
dyr. W i e l g u s  z Tuchowa i wielu innych. Uznano zgodnie 
robotę Brylów i Pawłowskich za zbrodnię wobec pań­
stw a i ludu. Podnoszono, że od3tępcy powinni bezwzględnio 
złożyć mandaty Uchwalono rezolucję, wyrażającą pełne 
uznanie prez. Witosowi i Klnbowi Piastowców, a potępienie 
odszczepieńcom. Uchwała zapadła jednomyślnie. Oorady za­
kończono okrzykiem na cześć prez. Witosa.

Jakób Witek.
Cieszanów, w  niedzielę dnia 13 stycznia b. r. od­

był się w Cieszanowie duży Wice. Po rzeczowym referacie 
posła K u ł a k a ,  na wniosek jednego z włościan, Uchwa­
lono w rezolucjach uznanie dla b. rządu polskiej większości, 
dla p. Witosa, a potępienie posłom Brylowi, Pawłow- 
Skiemi) i wezwanie ich do złożenia mandatów. Zebranie 
było utrzymane w tonie poważnym; jedynie p. Fr. S., na­
uczyciel z Żnrawna, usiłował zamącić porządek, za co go 
wyproszono za drzwi.

Zbaraż. W dniu 15 b. m. odnył się W Zbarażu 
wielki wiec P. S. L. „Piast". Po referatach pOlitycznycfl 
posłów Z w o l i ń s k i e g o  i Andrzeja W i t o s a  oraz prze*
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mówieniach prezesa Zarz. pow. P. S. L., I w a s z k i e w l -  
e i t ,  pp, T o k a r c z u k a ,  A m b r o ż e g o  i innych, uchwa­
lono jednogłośnie wotom zaufania Klobowi poselskiema 
„Piasr“, a przedewBzyatkiem prezesowi W. Witosowi, zaś 
potępienie i pogardę postom Brylowi, Pawłowskiemu 
i towarzyszom za rozbicie rządu polskiej większości' 
wreszcie wezwanie ich do złożenia mandatów poselskich.

Rawa Mazowiecka. Dnia 18 stycznia 1924 r. odbył 
się doroczny Zjazd delegatów Kół P. S. Ł. w ccln wybo­
rów nowego zarządu powiatowego i omówienia rozłamu 
w Klubie, by członkowie mieli możność wypowiedzenia 
swoich poglądów, po czyjej stronie słuszność i prawda. Na 
Zjazd byli zaproszeni przez Zarząd powiatowy delegaci obu 
klubów, dla wypowiedzenia się przed członkami. Klub P. S. L. 
wysłał zwego delegata, natomias. zaś klub p. Bryla zlekce­
ważył zaproszenie Zarządu i na Zjazd nikogo nie przysłał. 
Osobiście zaproszony p. Cieplak, który został wybrany z tego 
okręgu, przesłał list do Zarządu, w którym sobie peprostu 
zakpił z tych, którzy go wybrali do Sejmu, pisząc: „Ja  tam 
kiedyś przybędę i urządzę sam wiec*. Zjazd, po kilkugo­
dzinnej dyskusji, powziął jednomyślne uchwały, potępiające 
rozłamowców, a w szczególności posła Cieplaka. Zjazd wy­
raził zaufanie prezesowi Witosowi i Klubowi P. S. L., gdyż 
polityka tego Klubu odpowiada interesom ludu polskiego, bo 
lud rolny ma prostą drogę przed sobą za swoim przewodni­
kiem chłopem. Delegaci, wypowiadając się, uznali, iż secesja 
zcementnje mocniej Klob „Piasta" i obudzi chłopów z uśpienia.

Obecny.
Dąbrowa kolo Tarnowa. W piątek, duia 4 b. tn., od­

był się n nas w sali „Sokola" ogromny wiec ludowy przy 
udziale około 3 tysięcy uczestników ze wszystkich gmin 
powiatu, wypróbowauego w wierności dla P. S. L. Wiec 
zagaił poseł D u b i e l ,  jako przewodniczący organizacji 
powiatowej, pocztm na jego wniosek wybrano przewodni­
czącym wiecu p. Franciszka D z i u b l ę  z Woli Crębo- 
szowskiej, starego, zasłużonego działacza ludowego, a  ten 
na zastępców powołał pp. Jana  K a s p r z a k a  z Otfinowa 
i  Stan. W c i s ł ę z Kozłowa, a  na sekretarzy pp. 8 r o -  
c h a ,  dyrektora „Łanu" i D r e w n i a n e g o  z Cwikowa 
Pierwszy zabrał głos poseł B r o d a c k i ,  wygłaszając dłuż­
szy, rzeezowy referat o sytuacji pulityeznej. Wskazał, 
wśród jakich warunków tworzył się drugi rząd Witosa, ja­
kie ogromne tniduości miał do przezwyciężenia i co zdzia­
łał dla dobra państwa i ludu. Następnie przemówił poseł 
D u b i e l ,  omawiając szczegółowo ugrii|towanio stron­
nictw na terenie sejmowym, stosunek partyj polskich do 
mniejszości narodowych, wreszcie reformę rolną i naprawę 
skarbu, na której obecnie wszystko w Polsce polega i dla 
której mu-iruy się zdobyć na największe wysiłki. Senator 
B o j k o sięgnął do początków ruchu ludowego, do prze­
śladowań i przeszkód, z jakimui miał do walczenia, jak je­
dnak rósł i [Hrlężniał, dopóki szedł karnie i solidarnie. — 
Jak o  weteran ruchu ludowego wyraża przeto najwyższy 
żal i ubolewanie z powodu już drugiej zdrady, jaka się 
w naszych szeregach zdarza. Również posłowie D u b i e l  
i B r o d a c k i  w powtórnych przemówieniach dotknęli tej 
sm utnej sprawy, która ruchowi ludowemu przynosi sro- 
jnotę i niepowetowaną szkodę, a paiistwo w jego dążeniach 
do konsolidacji stosunków lekkomyślnie podrywa. Prze­
mowy powyiszi nagrodzili zgromadzeni rzeęsistcmi okla­
skami.

Następnie wywiązała się dyskusja, w której zabie­
rali głos pp.: B i a ł e k ,  D r e w n i a n y ,  G r y c z ó w k  a, 
S t a l i e  a i  inni. Jedyny z mówców J a n a s  zaczął bre­

dzić od rzeczy, to też skutkiem protestów na sali musiał 
przerwać i usiadł, jak trusia. Dwóch innych jego podże­
gaczy nie miało nawet odwagi wystąpić na trybunę, wi­
dząc, że nastrój na sali jest jednolity i że lud powiatu dą­
browskiego stoi wiernie przy sztandarze P S. I- „Piasta". 
Rezultatem długich i poważnymi obrad były jednomyślnie 
przyjęte rezolucje, wyrażające cześć i liold prez. Witosowi 
za jego wytrwałą dla państwa i ludu pracę, wotum zaufa-- 
nia dla Klubu sejmowego P. 8. L., wreszcie wysuwające 
uzdrowienie skarbu, Zmniejszenia drożyzny i reformę rolną, 
jako najważniejsze postulaty ludowe. Wiec ten okazał, śo 
powiat dąbrowski należy do dobrze uświadomionych i ro­
bocie warcliolskiej nie ulega. Fr. K .

Kalwarja w Wadowickiem. Dnia 20 stycznia odbył 
się tu  w obszernej sali m agistratu wiec, zwołany przez po­
wiatowy Zarząd Piastowców. Mimo niepogody, deszczu 
i szarugi, przybyło tyle ludzi z miasta i okolicznych wsi, 
że sala nie pomieściła ani połowy przybyłych. Paruset lu­
dzi umieściło eią na korytarzu i pod gołern niebem i wy­
trwało do końca zgromadzenia, mimo dotkliwego zimna. 
Przewodniczącym obrano naczelnika gminy Zebrzydowice, 
p. F  o b e r  a. Pierwszy zabrał glos poseł B r o d a c k i ,  po 
nim poscl R o m a i )  Ujęli oni obaj jędrnie i treściwie cało­
kształt polityki, oraz działalność posłów Piastowców, przed­
stawili szkodliwość zaciekłych walk partyjnych, wyświe­
tlili w szczegółach rozbicie większości polskiej w Sejmie 
i skutki tego. Obu przemówień wysłuchaiio z w lelkiem za­
interesowaniem i nagrodzono je kuezuemi oklaskami. Na­
stępnie zabrał głos senator II a m e r 1 i n g, wykazując, że 
jest w Polsce naród (żydzi), stanowiący niespełna 13 pro­
cent ludności, a posiadający w swoich rękach blisko 80 
procent całego m ajątku społecznego w państwie. Naród 
ten wszelkiemi środkami i sztuczkami stale uchyla się od 
płacenia wydatnych podatków, odpowiadających jego sile 
majątkowej. Dla władz podatkowych majątek ten jest nie­
uchwytny. Odbija się to na innych obywatelach, zwłaszcza 
rolnikach, których m ajątek jest uchwymy, dlatego też 
przy podatku n. p. majątkowym największe ofiary jtoniosft 
rolnicy, ale nie poniosą żydzi, którzy ani Dodatków płacić 
nie chcą, ani Btanu swego majątkowego wiadzom podatko­
wym nigdy prawdziwie nie przedstawią. Takich obywateli 
powinno się z Polski wyrzucie, ilow ę tę nagrodzono ró­
wnież burzą oklasków. Nawet grupka zwolenników „ży­
dowskiego ujka" posła dra P u tka z kilku żydkaml aa czele, 
która usiłowała posłom i senatorowi przeszkadzać, dała 
wreszcie za wygraną. Wywiązała się potem dyskusja, 
w której zabierali głos pp.: O l e k s y  z Zebrzydowic,
Ć w i k ł o ,  nauczyciel z Kalwarji, J o p e k  ze Sosnowic, 
K u r d z i e l  z Bugaja, kierownik szkoły K u ś  z Kleczy, 
kiory uczcił pamięć zmarłego niedawno Włodzimierza T et­
majera. Usiłował zabrać glos p. O d t i r . e k  z lzdebuika, 
zwolennik Putka, ale biedaczysko zapomniał języka w gę­
bie i nic nie powiedział. Uchwalono jednomyślnie rezolu­
cję, uznającą konieczność rządu parlamentarnego, opartego 
na większości polskiej w Sejmie. Prez. Witosowi i Klubowi 
posłów Piastowców wyrażono uznanie i podziękowanie za 
zbawienną dla luuu i państwa pracę. Odpryskom; którzy 
rozbili większość poiską, wyrażono oburzenie i potępienie, 
oraz wezwanie, by natychm iast złożyli mandaty. Posłowi 
okręgu, p. R o m a n o w i ,  wyrażono cześć i pełne zaufanie. 
Było już ciemno, kiedy przewodniczący zamknął obrady. 
Zebrani samorzutnie odśpiewali, stojąc, Rotę, poczem spo­
kojnie rozeszli się do domu. 1lmA*btUs^
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i ^ - id l ir ls  k Sjptaz j p r a :  «»  raz&i§&cs$aa.
Rowy T arg . Zarxąi p u ria fiw j P. S1. I l nwoŁtł na
2T sijła i fa publioiuj wi»c do Nuwogo Targa, Był

«• d4t*r', targ i w , zesał* się mnóstwo Indii. Dorady a?g u l
prozo* aarwcfu, dyr. Z a * h •  m s k i, któwg® t r i  Wybrano 
j:rx*wwiniczątym. Soli rn tarjr wał Jan  C T ż a e k  rt Ctarnczo 
Dunajca. Poseł nssaogo okręg i p, B a i u a r c t j k ,  w (Ba* 
giej treściwej mowie przedotawrł położeni* państwa, prasę 
poprzedniego rzsdu i widoki na przyazfośc. Było ta przemó­
wienie czysto rzei-zowe. Fos. rfadnasezyfc nie napadał ani 
ńa  osoby, ani ns stronnictwa, przedstawiając sm aw r tylko 
aa stanowiska państwa f loda. Wywarło to ja łm lep sze  
wi ażeni*. Przejawiło się ono w uchwaleniu prawie jedno­
myślnie wotom t  ufania dla ttrez Witosa, cale?* Kluba 
Piastoweów i pas, B e d n a r c z y k a  w szczególności, Ł po­
tępienia dla secesjonistó'* f roz&ITaezy ieenolitego ru­
chu ludowego, w  rezolucji wezwano stronnictwo do wy­
trwania na stanowiska atrony interesów chłopz. Stwier­
dzono, ie  chłopi Ciiętnie płacić bt;dą podatki, ale domigają
«ię, hy potfatlif byfy rozłożone sp raw iedliw ie , odpow ie­
dnio do m a,ątku, dla w szystk ie li w a rs tw . Frez. Wita­
sowi wyrażono cześć i ha’d. Z  boiąezek poruszona potrzeoę 
zdw tb^zenia u s ta w y  o ubezpieczeniu od ognia do czasu 
w. iw adsen ia  nowej wałnty, dalej sprawę ochrony lokato­
rów. Stwierdzono że u staw *  O OClf-O.lie tckatarow  
w  okropny o jsób  krzywdzi w faścic eii tfomow i po­
zbawia państwo należnych dochodów. Podaoszono też brak 
t  ioniU fafcow fiją  Ba %sk. Przehiej obrad był. siezmierni* 
poważny i świadczył o jednolitym froncie Podhela, oraz 
zEemi spiskiej. Sekretarz

Rrośc’ jrrfco nad DunajGen. Dnia 14- styezuin w dzień 
jarm arku odbył s.ę tu  p f f  gołent niebem wielki wiec. Pray- 
bjło  parę tysięcy ludzi. Fos. B e d n a r c z y k  wygłosił 
droższy, niezmiernie rzeczowy referat o obecny„h zagadnie­
niach politycznych i gospodarczy*b. Po d łs :n s:i neliwalcno 
jednomyślnie: hołd 1 cześć prezydentowi 'Wojciechowskiemu, 
hołd prta. Witosowi, wotum zaufania pos. Be.dnarcs.Vowi 
i  Ki ibowi pesićw Pi»*towt»w, a pogardę dla zd ra jc o #  
kturzy rezbijają - j c h  ludowy, szkodzą* przez to i ludowi 
■f peństwn. Z bolączek miejMowyeh podniesiono konieczność 
p r z y w r ó c e n i a  k a s y  s k a r b o w e j  do K r o ś c i e n k a ,  
w y b u d o w a n i a  k o l e i  N o w y  T  a i g —  K r o ś c i e n ­
ko  — S z c z a w n i c a ,  wreszcie komeczuość b u d r w y  mo­
s t u  n a  D n n a ^ c n ,  którego bralc jest klęską dla miasta.

Cwiertmeicicz, przew.
Frydman na Spiszu. Dnia 13 stycznia po nabożeń­

stwie odDył się tu wielki wiec pod przewodnictwem wójta 
K i c n a ł a  S t a n k a .  Fos. B e d n a r c z y k  p r z e d s t a w i ł  zebra­
nym działalność Sejmu i Klubu Piagtoweów. Uchwalono 
Łełd I cześć preaydentowi Rzeczypospolitej i prez. Witosowi, 
wi t am zaufania dla pos. B e d n a r c z y k a  i Klubu Pia- 
atowedw, a pogardę dla wichrzycieli, którzy zdradzaj a 
ruch ludowy, w  dyskusji omówiono szereg miejscowych 
bolączek. Wkońcu podziękowano poi. Bednarczykowi za 
przybycie i proszono go, by częściej na Spisz zaglądał,

fan  Balara, sekr.

KRendate pm v r g i  z j^ a jc u w .
r Oarz b k i  Stara w Pilzoeń*kien>. Na 14 

ł wahJi pp. b«r*ik i I luba wiec w Piiżnif. Sala BSokoła“ 
w y  emaila tuę yo I irztgi. Pierw*, y aa b rr ' głos. hnnaistrz, 
] .  S a e a e c l i k ,  przedkładając uchwałę wiecu poprzedni 20, 
wzywającą p* Beska ab*  de re w o  tu  de Klubu Piastów .-ow
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a»“iw A. złwżwwia mandarn Fes, Berek zaeu-ow '  r-* 
tmro pnremrdwfeuU w epeedfc godny ttilciwiz cj.um*>ąc 
zaty ka! *c*l 1 usxy i robił t£aj| Łapsze miny, jak kiepski 
aktor na srrsóe. ITieoy r  brani zażądali, aby jedutawii 
jesfto powody nzoicią Klabu „feiąsta* p. Berek zaca^  opo­
wiadać t  początkach rucha ładowno, a czsBach, kiedy ga 
jaszcz* na  kwiecia nie było. Ch«ia? widoczni* gadać *• piąć 
godzin, spoiUiei.-ayąe sfę, ze ludzie pjwyshaasą, a ea  kęozle 
mńgł ogłosić, żo iu l uchwalouo we+em zaafirms. CWtom ądał 
P ‘tom, że raibijacie będą się porozumiewać t z v  5Vj <w*- 
leniem® i z Kasto-wcatm', a potem zaczął pleść brednie, ktbr* 
się spothaiy z  grziniący m protaatun eatep satił , Wid^ąe, ca 
się dzieje, zaciął się cofać, powiadając, że „Witos nie nie 
winien®, ty lt*  jege zansznicy Dębski, Erdaaan i inaL W re­
szcie «  władczy ł, jd y  byt z jaząś ctepata^ją u prez. W i­
tasa, to z oczu jego wyczyral, żi raiorma reiua nie będzie 
przaproł adzoną. Wy* oł»*o tu nimie«hy pelitowaaia- ludzie 
zaczęli szeptać, co to za magik z  tego Bersa. Przemówienie 
jego oburzyła wszystkich poważnymi łudowców. K usasrotiuc , 
liiiłzie, którzy osiwieli w piacy dir, P. S. L , zwracał' ino, 
uwagę, by przestał pleść bredare, a jasna*- sprawę postawił.1 
vłV ciai, p. B era. z itezczeiuością a itie  właściwą nazwał 
tycfe weterjno o ruehL lodowego „naganiaczami®. T*m ' zofcr* 
p. Berek aajbardziej wiszkodził. LaJzie poznali jego kiepsfrr 
cbansm-ter. Wtee cały robił bardzo smutne \ ra Łenit*, -wnutuc 
jBa p. Bersa. Zwracam się ero *_jłtkie& kół ltsłewyrb 
w- - I*Stra«*- ikietfr. ażeby Lisnówi+y sprawę rozbroie  Klahu 
. ł - i s t * 1 przei. sewsjea-otów, i  i  przez p. Berka, Jrt*- 
rogu pewi.łna spetkaó zoerusona kara a t enrany wi bwcłw.
1 Wwi*t aasr jest ssnudte pełityeacfe nświa dom Fony, sżeby 
.ega przt żutuwicioli-m mógł by  d łrie j zdrajca.

S fanu iaw  Zawiślak.
Przychojec w Łańcucki om. Całą wartość j.WgzwoTe- 

nia**, jego metody walki i zdolności twórcze mieliśmy spo­
sobność Jioznać wo wtorek dnia S b. m. Na dzień ten  Za- 
rząil okręgowy P. S_ L. ,^Piast“ zwołał zebranie delegatów 
do sali m agistratu w Leżajska. Tutejszy rozbijiez Tudijfcu, 
p. K o s z a c k i ,  wspóilnie ze smutnej pamięci p»raunl tioli­
ku,ir i Sochą, zwołali na tęsainą godziną i do teisnmej 
sali wiec „Wyzwolenia’1. Zapewnili sobie pomoe ludzi, któ-, 
rzy wprawdzie mało znają się na poiii.yce, aTc za to 
mają... silny glos. Wiec zaczął się przemówieniem p. S o Li­
fe a. Wywodów jego wysłuchali delegaci spokojnie, trzy 
mając się zasuoy, że muwconi przerywać nie należy. Na­
stępnie zabrał gios poseł P i e n i  a l e  fe. Jego rozumne, 
rzeczowe przemówienie wywarło silne, wrażenie, arglinueB- 
ty zaczęły trafiać dp przekonania. W tedy ua salę wtargnęła 
gromada wrzaskliwych „Wyzwoleńców11 ze zielonym k h  
htykiom , pp. Zawierałam i Earanem na czete. Poza.teui 
salę zapełnili mieszczanie, przeważnie murarze, przyszło 
też trochę żydów, praguących się nacieszyć widokiem, iak 
się Polacy między sobą żrą. I odrazu zaczęła się wiecowa 
AwanWra, pełna wrzasków przezwisk i pog,różek. W .działa 
się jasno, że jeżeli w Sejmie pp „Wyzwoleńcy" taksamo 
się zachowują, to trudno się dziwić, że wyniki obrad są 
nieszczególne. Uciszyło się trochę podczas przemowie.ni;1 
posła Sochy. Starał się cu cyframi usprawiedliwić swój 
i swoich kolegovł-rozl)Ijatzrv' postępek, ale nie soostrzeg . 
się, że te cyF-y, któremi cm tak wojował, wzr&Jy jeszcze 
bardziej z powodu rozbicia większości. Dalej przemawiał 
poseł G r u s z k a .  Przewodniczący wiccc, p. Kos żacki, 
rozkładaniem ramion dawał znak ,,tVyzwoleiieOHii,‘, kiedy 
m£ ją  krzyczeć. ł'omimc fo, kiedy p  Kobiacki «głosii ie iv -
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lucję, podniosło się za nią tylko kilkanaście rąk. Podnieśli 
je ci, którzy o polityce wogóle nie mają pojęcia i ci, co 
przyszli tylko po to aby urządzić burdę. P. M a c h  z Gie- 
dlarowej chciał zaprotestować przeciwko sposobowi gło­
sowania i wnieść rozołucję przeciwną, ale „Wyzwoleńcy1', 
widząc, że pomimo wrzasku, przepadli, zrobili rową, pie­
kielną awanturę i nie dopuścili go do głosu. Dopomagał im 
w tem poseł Socha. Poseł Sobek, widząc, że „Wyzwoleń­
cy" mają go za swojego, próbował się wycofać. Zabrał 
głos, ale z jego mętnych słów można było chyba poznać 
tylko tyle, że sam nie wie, co ma z sobą zrobić. Kadzili­
byśmy p. Sobkowi, aby się o to  zapytał w gminach wiej­
skich, bo głosom ludu wiejskiego zawdzięcza mandat. — 
Mamy prawo zapytać, dlaczego p. Sobek przed wystąpie­
niem z Klubu „Piasta" nie przyszedł spytać się wyborców, 
co ma zrobić, a dopiero w Leżajsku wystąpił z tem zapy­
taniem i to wtedy, gdy Piastowcy, razem ze swoimi po­
słami, już opuścili salę. Ludność wiejska w Leżajskiem 
domaga się, by p. Sobek natychmiast wrócił do Klubu 
„Piasta", w przeciwnym zaś razie złożył mandat. Co do 
m andatu, to jesteśmy zdania, że o nim mogą decydować 
ci, którzy na danych posłów głosowali, a nie członkowie 
innych stronnictw, którzy na kogo innego oddali swe 
głosy. Antoni Sarzyński.

Rudnik nad Sanem w Niżańskiem. Powiat niżański 
nie miał nigdy ezizęścia * doberem posłów. A'bo długie lata 
nie mia* żadnych, albo też zdobywali mandaty ludzie do 
tego stopnia ograniczeni i tępi, jak u. p. Sodo*, łe  eŚMieszali 
cały powiat, bu powiadano —  jeżeli poaeł powiatu stoi pod 
względem umysłowym tak nisko, ża mądrego i porządnie 
skleconego zdania nie potrafi wyksztusić, to cóż dopiero 
sądzić o jago wyborcach! Ci już museą Mieć w g łow ie  
sieczkę, nie r.azum, ciemniejsi są od wyboreow Putka lnb 
Sanojcy, bo tamci przynajmniej jadaceki potrafią na wiacaeh 
otwierać i abiacywać, co kta chciał, Sudoł i tego nia potrafi, 
a jednak dano atu mandat!

Przy wyborach ostatnich maudaC uzyskał Piastowiec, 
p. S o c h a ,  który przeszedł do Bryla. Kto jest pan posał 
Socha? Przed wojną anano go tylko w Rudniku, naprzód 
jako chłopaka, cayszcaącege lampy, zamiatającego poczekalnię 
i wjnoezącego z pokoju urzędników rozmaitego rodzaju 
.konfitury", potem jako wesołego podurzędnika „popijuraU", 
a wresacie jako kandydata, który podszedł chłopów i pod­
stępem wcisnął się na listę P. S. L. na piąte miejsce 
z okręgu rzeszowskiego. Sądzono, że nie przejdzie, wskutek 
jednak ogromnego powodzenia listy .P iasta" , mandat uchwy­
cił, chociaż na powadze nie zyskał. W całym też Rudniku 
niema osobistości tak ośmieszonej, jak Socha. Nikt się z nim 
nigdy nie liczył, o nic go nie prosił i na nic nie potrze­
bował. Socha to czuł, żo rozumem nie grzeszy, że się każdy 
na niego patrzy z politowaniem, więc zaczął pić na nmór 
i zapewne po pijanemu podpisał ową .odezwę" Bryłową, 
albo też znęciły go bogactwa Brylów i Pawłowskich, któreby 
się i Sosze przydały, bo mu połowa diet na alkohol wy­
chodzi.

Otóż ten to poseł Socha, wspólnie z niejakim Puchalskim, 
urządza teraz wiece przeciwko Piastowcom. Pnchalski, godny 
Sochy przyjaciel, obijał aię długi czas ua wojnie, jako aa- 
nitet, tam nauczył się troahę rozróżniać aspirynę od jodyny, 
więc też po wojuie osiadł w Ruduiku, jako „lekarz", lecząc 
zbiorowo ludzi, krowy, świnie, lub nawet rwał aię do zastę­
powania „babki" przy porodach. Wiodło mu się w Rud­
niku nieźle. Atoli razu pewnego psjawił aię u niego „drużba", 
który go doprowadził wprost do sądu, a petem do krymi­

nału, Bkąd dopiero wyszedł po kilku tygodniach — i po­
szedł w p r o s t  z k r y m i n a ł u  d o . . .  „ W y r  w o 1 e ń c ó w ^

Nie dziw. i#  gdy tacy ludzie, jak Socha i Puchalski, 
podpisują afisze, i nnsądaają wiece, każdy siedzi w domu, 
uważając, że mądry nigdy się przecież nic ed głupich, a do 
tego pijaków i kryminalistów, nauczyć nie może! Tak też 
było i % wiecami w Niszu i Rudniku, które na 20 stycz-' 
nia b. r. zwołali obydwaj „politycy", W Nisku mieli być', 
apoetoły Pluta i Berek, ale aię nie zjawili, więe też i Socha 
został w Rudniku, gdzie przyjechali posłowie z „Wyzwolenia" 
D u r o  i dąbszczak \ ^ o j t e w i c z .  W Maleńkiej sali Ka­
syna zeszło się około 50 mieszczan, chłopi zupełnie nie 
dopisali, czem zbici z tropu poiło wie pletli nie długo, a naj-! 
pocieszniejszym był Secha, który, wzorując się na Plucie, 
„mazurował" pociesznie, stęsając jak to „W itłos kłozoł mu 
głosować przeciwko jenteresom lłndu, ale „łoui" t. j. Bryl, 
Pawłowski, Socha i inDi nie chcieli być zdrajcami" i dlatego, 
zdradzili Witosa i całe stronnictwo ludowe. —  Tu Sosze 
stanęły łzy... pod nosem, bo przedtem zadużo łyknął alko­
holu, czem uradowani mieszczanie bili mu pocieszne brawa, 
jakie się daje pajacowi w cyrku i na tem zakończono szumny 
wiec Socny i Dury w Rudniku. Tak się mści zdrada ludu 
na Sosze, a chłopi wróżą, że za zdradę muii go jako noto­
rycznego pijaka —  jeszcze gorszy gpetkać los, t. z. jaka 
kąpiel w konfitnracb, w których zaczął swoją karjerę, bo 
zresztą lepszego lozu nie wart.

F iasto im c z  Budnika.

Pośle Pieta, iCoyyć soaadat!
Krasne W Rteszowskiem. Dnia 7 grudnia z r. odbył 

się w Rzeszowie w sali „Sokoła" wiec mężów zaufania. 
P. S. L., na który przybyli wszyscy posłowie tutejszego 
okręgu, t. j. P l u t a ,  S o b e k ,  P i e n i ą ż e k ,  S o c h a  
i G r u a z k a ,  oraz senator J a c h o w i c z .  Ludzi przybyło 
tyle, że mniejsza sala nie mogła ich pomieścić, aczkolwiek 
nie wpuszrzeno nikogo, kto się nie wylegitymował, ze jest 
twardym Piastowcem. Pierwszy przemawiał pos. P l u t a  
i oświadezył, że ma zamiar wystąpić z Klubu „P iasta", 
a to dlatego, te  zdaje mu się, iż po połączeniu się Pia- 
stowców z prawicą nie da się zrobić nic dobrego dla luda. 
Słowa te wywołały na sali duże poruszenie. Dały się sły­
szeć głosy, że p. Pluta choruje na ministra, te  się zajjrze- 
dał i t. d. Widząc, co się święci, p. Pluta zmienił nagle., 
ton mowy i oświadczył: „Ala gdym się tajz rozglądnął po; 
Sejmie, myśię sobie; jeżeli wystąpię z Klubu „Piasta", to 
dokąd pójdę? Do socjalistów —  nie, bo chłopów więcej 
z nimi dzieli, aniżeli łączy. Do „Wyzwoleńców" niems 
poco, bo oni chodzą na pasku soejaiistyezno-bolszewickim 
Do mniejszości — ani tyle, gdyż z nimi nie można aui: 
stworzyć większości, ani nic dobrego zrobić. Nie pozostaje 
mi więc nic innego, jak tylko nadal w stronnictwie »Pia- l 
sta" pozostać. Ale taa straszę jak mogę, by coś prędzej: 
wykłopotać. • Gdybym widział, żo będzie trudno co zrobić/ 
to raz jeszcze do was przyjdę i zapytam się, jak mam po­
stąpić". Słowa te powtórzył z naciskiem kilkakrotnie. Więo^ 
też każdy w to uwierzył. Lecz cóż się stało ? Po upływie 
tygodnia od tego przyrzeczenia, nadeszła wiadomość, że 
nas* Pluta zdezerterował. Podziałała ta wiadomość, jak grom 
z jasnego nieba, zwłaezcza na tych, którzy byli świadkami 
przytoczonych wyżej jego własnych słów. Gzy to być może, 
żeby ten człowiek, który był wczoraj obrońcą ludu, dzisisj 
stał się jego zdrajcą? Panie p o ś l e  P l u t a l  S t a ł e ś  s i ę  
s ę d z i ą  i o s k a r ż y c i e l e m  s a m  s o b i e .  To. wszystko, 
coś nam dnia 7 grudnia mówił, było, jak obecnie widać,
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kłamstwem. Więcej już ci nikt nie uwierzy. *IMś widzimy, 
Że ty ila  zaspokojenia osobistej ambicji stałeś się grabaraem 
^postulatów ludowych. My, wyborey z Rzeszowskiego, wzy­
wamy kategorycznie p o ah  Pluię do złożenia Mandatu.
Domagać się tege będziemy aż do osiągnięcia eolu, ażeby 
udowodnić przed światem, że lud pelski jeszcze wszystek 
nie spodlał, że zdradę i pwiłotę tępi. Franc, K uźniar.

i cśle Łaskedo, zloiyć mandau!
Jadam  Wola w Limanowskiem. Dnia 10 stycznia od­

było się u nas w domu naczelnika gminy liczne zebranie 
'gospodarzy. Lwią część obrad poświęcono nikczemne; zdra­
dzie p06la naszego pow. p. Łaskudy. Ludność wie, że roz­
bijanie siiy ludowej wychodzi tylko na szkodę ludu i pań­
stwa. Nam potrzeba jedności i pracy, a me kłótni i wrza­
sku. Jeżeli w Polsce stosunki są tak opłakane, to winę 
w pierwszej linji ponosi Sejm, który zamiast pracować dla 
państwa, traci całe miesiące na wzajemnem żarciu, unie­
możliwiając rządowi pracę. Zebrani podnosili zgodnie, że 
na takiego lenia i niedojdę, jakim jest ten Paskuda z Ju r­
kowa, nie byliby nigdy glosowali, gdyby nie to, że on był 
n a  liście Witosa. To ną Witosa padły te  glosy, nie na Las- 
kudę. Mieliśmy wszyscy prawo spodziewać się, że ten nie- 
dojda bodaj nas nie spaskudzi przez zdradę. A jednak on 
to  zrobił. Za to powinien natychm iast złożyć mandat. — 

i W ciągu dyskusji poruszono szereg miejscowych bolączek. 
‘Stwierdzono, że nauczycielka w naszej wsi, p. W e n d l o -  
w a, uczy tak, iż dzieci po 4 latach nauki podpisać się nie 
umieją. Jest to wyłącznie jej wina. W7 takim Czarnym Po­
toku jest nauczycielka, p. W i ś n i e w s k a ,  która uczy 
świetnie i cieszy się powszechnem poważaniem wśród lud­
ności. Możeby władze szkolne zajęły się szkołą w naszej 
wsi, bo, zaiste, szkoda naszych dzieci. Skarżono się na nę­
dzę powszechną, której jedną z przyczyn jest brak za­
robku. Miano budować wielką elektrownię w Jazowsku na 
Dunajcu, elektrownię, któraby mogła dać silę elektryczna 
d la połowy Polski, ale budowy niema. Miano buuować linię 
kolejową z Nowego -Sącza do Szczawnicy, ale jej nawet nie 
zaczęto. choS tu przecież chodzi o letnisko. Trzobaby na 
gw ałt zacząć te roboty, bo ludność uzyskałaby nareszcie 
możność zarobku.
ftózef Tokarczyk, wójt, Jakub Tabor, Antoni Kowalczyk, 

Łukowice w Limanowskiem. Dnia 12 sryeznia odbył 
się u nas po nabożeństwie wielki wiec. Pyto około 1.500 lu­
dzi. Zagaił podpisany, którego też wybrano przewodniczą- 

,cym. Delegat Zarządu Okr. P. S. L. z Krakowa- wygłosił 
.w yczerpujący referat polityczny. Przedstawi! stosunki, 
w państwie, potrzebę polskiej większości w Sejmie, utwo­
rzenie rządu na tej większości opartego i obalenie go przez 
warchołów, do których należał poseł tego jKiwiatu, p. Ła- 
skuda. Zebrani bardzo ostro wystąpili przeciw p. Laskudzie, 
zaznaczając jasno, że stoją i stać będą przy prez. Witosie, 
a nie uznają za swoich po»tów ludzi, którzy idą z żydami 
i  z socjalistami. Poważny ton obrad usiłował zamącić od­
wieczny kandydat na posła, Stapiuszczyk, Stanisław K r ó l  
z Roztoki, który sobie na wiec przyprowadził czterech do­
brze podchmielonych obrońców. Ów Król-kaadydat’, bo tak 
go tu  już ludzie nazywają, rzucił się odr&zu na księży, co 
wywołało gwałtowny sprzeciw zo strony zebranych. Lu­
dzie byli . tak  oburzeni, -bo ksiądz był zupełnie niewinny 
i niial rację, napominając Króla-kandydata, by nie przery­
wał przemówienia delegata Zarządu, że rzucili się i zaczęli 
wiecznego kandydata walić po łbie, tak, że gdyby nie po-
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licja, to byłoby się skończyło fatalnie. 1 tak  nie małe pięści 
przystało do jego głowy, choć ją  chował do wspaniałego 
futra. Ludność tego wiecznego Kandydatd pom-ostu niena­
widzi właśnio za rozbija<ką robotę. Jednomyślnie uchwa­
lono rezolucję, wyrażającą hołd prez. Witosowi, a hańuę 
i pogardę p. Laskudzie. Następnie podpisany poruszył pie­
kącą sprawę tutejszych okolic, mianowicie konieczność re­
gulacji rzek w Łukowicy, Roztoce i Świdniku, gdyż wyle- _ 
wy wyrządzają rok w rok straszliwe szkody. Podniósł da­
lej konieczność rozparcelowania tutejszego obsza-u dwor­
skiego, a gdyby to się nie dało, przedłużenia ustawy
0 ochronie drobnych dzierżawców. Wreszcie omówił po­
krzywdzenie gminy przy rozdziale taniej soli, dostarczonej 
przez rząd Witosa. Franciszek Król.

Przyszowa w Limanowskiem. Dnia 14 stycznia od­
było się tu zebranie, na które przybył delegat Zarządu Okr. 
P. S. L. z Krakowa. Przedstawił on nam stan państwa, zbro­
dniczą dla ludu robotę lewicy, oraz nikczemną zdradę Bry- 
lowców, z którym i poszedł także poseł limanowski, Ła- 
skuda. Ludzie tu ta j pamiętają, że gdy się większość two­
rzyła, to p Łaskuda zwołał wiec do Limanowej i nytał się 
wyborców, czy ma iść razem z Witosem, który tę więk­
szość tworzył, czy nie. Kazaliśmy mu iść z Witosem, bo 
rozumieliśmy znaczenie większości polskiej w państwie 
polskiem. Teraz, gdy p. Łaskuda poszedł na pasku żydów
1 rozbił większość, to się nas nie pytał, czy my się na to 
godzimy. Postąpił tedy, jak Judasz. My Judasza mieć nie 
chcemy i wzywamy go do złożenia mandatu. Nie chcemy, 
by nam posłował człowiek, który stale gości w żydow­
skich szynkach i przepija poselskie djety, zamiast w nie­
dzielę składać ludności sprawozdania z poselskiej działal­
ności. W dalszej dyskusji omawiano głównie konieczność 
regulacji rzek w naszym powiecie, oraz naprawy dróg. — 
Skarżono się, że mimo zarządzeń rządu, nic można było 
szkołom dostarczyć opału, bo drzewo na opał przydzielały 
władze zwykle w takiem miejscu, że sprowadzić go było 
niepodobieństwem. Podnoszono też konieczność, by stron­
nictwo nasze zajęło się organizacją dostawy nawozów sztu­
cznych, które na naszych lichych gruntach są koniecznie 
potrzebne. Klubowi Piasta, oraz prez. Witosowi uchwalono 
jednomyślnie wotum zaufania, rozbijaczom zaś ruchu ludo­
wego pogardę.

Jan Suchodolski, Franciszek Kroczek, Jan Smierciak.
Józef Sulkoicski.

Słopnice Królewskie w Limanowskiem. Dnia 17 sty­
cznia odbyło się u nas w domu naczelnika gminy zebranie 
ludowców. Po omówieniu spraw politycznych, zebrań na­
piętnowali posła Laskudę, jako zdrajcę, stwierdzając, że 
oddali swe głosy na listę Piastowców, a nie na p. Laskudę, 
który, występując od Piastowców, jwwinieu był 2łożyć 
mandat. Na zatrzymanie po wystąpieniu ze stronnictwa 
mandatu, który dostało stronictwo, a nis poszczególny 
kandydat, może sobie pozwolić szubrawiec, ale nie czło­
wiek z honorem Naiwny jest p. Łaskuda, jeśli zwraca się 
do gmin i prosi o przybicie pieczęci na przysłanym arkuszu 
papieru i o wyrażenie mu w ten sposób wotum zaufania. 
Powiat limanowski stoi przy Witosie, a do zdrajców nie- 
tylko nie ma zaufania, lecz ma dla nich pogardę i co naj­
wyżej kopnięcie w odpowiednią część ciała. Prez. Witosowi 
wyrażono pełne wotum zaufania; Laskudzie i innym rozbi­
jaczom pogardę. W ożywionej dyskusji podnoszono głó­
wnie niesłychanie niski stan szkolnictwa w naszym powie­
cie. Przyczyn? główna iest brak sił nauczycielskich t  po
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iT/ęoe&i3- Dobra siła nauczycielski w jednym roku Ła-ezj 
dzieci więcej, niż większość narzYch nauczycieli w przt 
<a% ti i u  czterech. Prosiny wjadłc o zajęcie dę ■̂em' *!*»■ J 
wami. STIy muitaycielskit, które .bu., chcą uczyć, powiami 
się ze służby wyualić, To jest najlepszy spfeAb redukcji] 
funkcjo*aurjuszćw państwowych. Podnoszono dale* ńra* 
drzewa opalowego, wreszcie skarżono się na nakładanie 
różnych podatków. Ludność wiejska chce płacić na rzecz, 
pańska, ale chce mieć spokuj o tyle, że chce misć jetfm 
podatek, choćby wygoki, ale jfd<«u tak, jak 10 było u  cza­
sów austrjackich. Piotr Florek.

Odpowiedzi E o d ^ o j i
J . Nowak, Szczawnica: Dziennik Ustaw pjćstwa tc  

leży zamówić w Drukac_: Państwowej, Warszawa, Miodo­
wa 22. Piw u c a » iM  j ry *- w  pj a* f . Ł  O. aa aorto 
eaekowo Nr JO. 130. iąSsan adresy bnwuą: ¥inisterstwo
e j  r wewi Ąrswy, li W araawa, Ńowy 6wiat 68L f t ń .
Witos; Warszawa, Sejm. Wysypki w e  wEtrzyi tauo. — 
X. Kopeć. Jarosław: Szczere dzięki za iy^amia dla prez. 
Witosa. Wszyscy pr-wiriwi htdonry odce ui zdrauę f>rf- 
kworw tek, ja s  pan. Cały lad polski aświadoadony potę­
pił rozbijiczy. Dowodzi ta, że lad ma jnż dość warchol »ira 
i przy najbliższych Wj borach wstrząśnie z zdrajt ów.
Lod oKa prascy, a nk. wiecznego naraeLa-iit i  ajtrałan- 
nych ©bireaoek, a  wie, xe iepeza je*t pM .a  w aajonfajr ym . 
nawtl o j  jc  j±  puste frazesy, klikę r  (komu nie dadeą 
npjjrawr byt*. Gadaniem jeszcze nikt niczego nic zróbił, 
a cała robol* lewicy polega tylko na gadania. Szczęść 
iłttw w służbie! — K. łcn K«iasji*łtćwk:>: Kara dla akusze­
rek odbywa sń, corocznie w Kral a»wie. Rozpoczyna się 
w pażdzżcruiŁa i trw«. izśewięć niksięry, Starania o przy­
jęcie trzeba rolić w ciąga lata. Katsu takie są ugiaśzane 
w pisma. en. Zamieszczamy je także w ^Pisecte^. — 
Z. Ostrowski, NaJwónta: Zwrócić nią do księgami Alteu- 
berga, Litów. Zamaczamy, *<“ oiklo, o 'jitkie chodzi, obej­
muje kilkanaście tomów i kosztuje dziś kilkadziesiąt mi- 
Ijoiiow. — P. Kuku la, Z agćfu l: Podatek majątkowy y-łaci 
0ję od nie ruchomości. W najbliższych numerach xanuećdmy 
szczegółowe wyjaśnienia w tej sprawie. Kwity, wystawio­
ne za czasów w  frjjckirh za nałeżytości sc strjackie, nie 
bylyr i ju*wdopodobsic nie będą wypłacane wogóle. Au 
strja dawna nie istnieje, rozliczenie wzaj< muych nsdeżyto- 
ści między Polską a Austrją nie jest jeszcze dokonane. Na­
leży na icm położyć krzyżyk. — J., Morawska Ostrawa: 
Dzięki, pomóti liny ustnie. — S. Węgrzyn, Cucago: Wysy­
łamy list. Łatwo panu mówić o zaprzestaniu druku aurek. 
W ogolę krytykować i dawać rady finansowe, to rzecz bar­
dzo łatwa. Czy sądzi pan, że ludzie, mający skarb w ręce, 
nie umieją myśleć? Rząd WitOoa przygotował wstrzymanie 
druku marek. Gdyby był został jeszcze kuka dni, to dru­
kowanie marek byłoby się już skończyło. Ponit waż war­
cholił sv o obaliło rząd, sprawa się przewlokła i marki dm- 
kujc się daljj. Ze się nareszcie raz musi rkońezyć to 'dru­
kowanie, nie ulega wątpliwości. Gdyby tylko było mniej 
w  rcholstwa, gdyby było mniej partyjnych kłótni, wszyst­
ko byłobj w Polsce lepiej. I  w tym kierunku nastąpiło 
a  nas daleko idą^e otrzeźwienie. To już jest uznaką popra­
w y .— Stary Piastów lec z La Podaliśmy w „Piaście1* w no- 
p ra .^  lim numerze wyjaśnienia, kto może jechać do Ame 
ryki. O Hallerczykach nie było łam. ™owy. Kogą się oni

sterać o wyjazd takramo, jak wszy scy Łani. O ile nie mają 
warunków, wymienionych w muszych wyjaśniani ich w » - 
przednim uun^-rze, te wizy , i*e-d» = ną. Wyj*.-,i \A .jm z‘ 1* 
polskiego € i^ancji do dmeryki nip mmtn -*zst.!ą i f  •***
>trzymania wizy w  konsulacie am eryt o  J tia  w Wa*» «.- 

wie Am w yka postarała się o  to, b> je j zakryszeń i r  »  
żrw byk  obchodzić. Ludzie, łakśrzyby x Francji .wyjechaL, 
a są obywatelami polskimi, rząd am erykańsk. zwraca do 
Europy, jeżeli nic m ają wizy od L  ' sv ia amerykańskiego 
w W * mAw! Niech pau zesaią wróci, się do Państwowego 
Grzędu Em igiuryjjłsgo, Warszawa, olica Królewska ł. £3, 
prześle im odpis swojej legitym acji wojsknw«-.j, może Llrrąd 
ten Ltiajdzic jakieś wyjście. — St, i  ałinowuio IWtec: Ku­
pić można: w każdej ijdęgarnL Niech pan w ste>  prsy spo­
sobności d > k ‘dęgaTiii w G rc łn k . Gdyby tw a  nie 5*yk>, -wró­
cić się listownie do księgam i Gefeetłjwara i  f^ółki, VTar» 
zawa, ulica Zgoda 12. — P . Prausna, Sieoiieclfś*-: Kocenik 

lłs97 może jechać do Francji, o de za* pocwoteDie z P. K U, 
Na wiasuy aoszt nikomu j  chat jm zadzkay, Ło to | i t y  
dzisiebjtym kursie Ł a rk i iK&kwj-larodiąj* isetki wigotyhe. 
Trzeba rtę starać  o  aalroufa-akUMrairie W ^K aście1'  ogia 
szamy terminy rekrutacji. Rocznik 1 wyjeżdżać nie 
mnżei. — Wł. G ss>adu, Tłumacz: Druk uwai za aby^ 
teczny. — F i. Węgrzynówski, Zarszyn: Dwa razy jednego 
artykułu  zami ^szczac nie rw iem y. Szkoda było jWfcipisy-^ 
wać. — J. Czaja, Zarszyn: Jak iś wia&c1 k  musi być, kto?; 
więc musi być intabulowany. Czy będzie to kom itet, «zj 
gmina, to zależy od tęgo, k to  staw iaL Podatek płacić się 
musi. cóż on jednak wynosi? WięcejŁy kojz«»wały p o d a -! 
b ia  o zwolnienie od niego, niż sam podatek. — S. Ból, Głmy 
Małe: Żyjemy w takich czasach, żi nicpodoŁna tł“falić sta. 
lej ceny. Wobec tego. że przy podatkach i wogóle w i d s r  
nistracji państwowej wprowadzono, jako miernik, F~ank 
zloty, prawdopodobnie i my będziemy musieli na tom oprzeć 
cenę „P iasta '1. Gdy to  się stanie, to ta  cena będzie ju i < d ą  
Niestety, kurs franka aknego zmienia się % dnia na dzień. 
Sądziliśmy, że rząd W itosa będzie mógł doprowadzić d > ełt 
na.pi a  wy strarbu do końca. Wiodzkiliśmy, że iząd  ten m iał 
wp:owadzLć nowy złoty pieniądz już z dniem 1 lutego b. r.^ 
i dlnlsgo czekaliśmy, by z iy ir  dniem ustalić cenj preau- i 
m eraty i poszczególnych numerów jnż w złotych polskich 
i  w groszach. N iestety, rząd W itos, upadł, wprowadzaniu 
nowego pieniądza odwlokło się, a następstwem jfcst chaos 
obecny, nie.oewnośe, poproś'u  nicmoii—ść ustalania b td ie łn  
czy w wydawnictwach, czy naw et w gospc dawtwach do­
mowych. W przyszłym numerze ustalimy cenę. — A. P a- ’ 
wilk, Ryglice: Wizę należy wziąć po ^rodzę, zatrzymawszy • 
się w Katowicach. Jeżeli pojeóziecie przeć Gdańsk, to  mu­
sicie jechać przez Katowice, bu to  najkrótsza -droga do 
Gdańska j tż e l :  macie jechac przoa Czechy, A nstrję 
i Szw ajtorję, to  zboczycie trochę z ctrogi, miano wici,! po­
jadziecie zammu1- z Krakowa prosto do Dziedzic, przez K a­
towice no Dziedzic. Specjalnie jeździć po wizę nie opłaci 
się. — J .  Jar/m ik , Drążków P asty : Zwrói-ić się do kcrsg i.u i 
S. A. Krzyżamuwskieg©, Kraków, Kyaek główny. W grun­
cie rzeczy podręcznika takiego jam nie poti-eD uja M ł -  
m a nal"iy  pisać jasno, krotko, treściwie. Wszelkie wzory 
są  nicpotrreoae. L Lstu widać, że pan piitrafi bard~.o dobrw  
pisać. — K B.: Gdy otraymainy wiadomość od wiadz woj­
skowych, zamieścimy. Trzj majcie się w siyscjr dzi linie, jak  
dotąd, a  x pewkitrodji będzie w Polsce te , a j.



2A OGŁOSZENIA REDAKCJA K*E ODPOWIADA

C ULRICH
ZAŁOŻONE 18M» R. W WARL .AkU, % A.

zawhdamiaja, i t  wyszedł z druku

C B H N i K
UA ROK 1924
i rozsyłany jest na żądanie.

Sprzedaż aetajliczna nasion: 
C eglana H» telef, 9-25 i Sten* 
k iew .caa  11 (róg Marszałkow­

skiej), telet. 9-2S. 
Kantor główny i sprzedaż hu r­
towa: C eglana l i ,  telef. 9-25.
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W y d z ie rż a w ię  s k ie i  z komplotnein urządzeniem 
lub przyjmę wspólnika z większą gotów ką lub tiolaramu 
IntereB świetny, sklep przed kościółkiem i obok tartaku. 
Gmina liczy 7,000 dusz, okolica przecudna, zdrowa, klima­
tyczna. "Zgiói zenia w redakcji »l’iasta*. 1325 3 2

B A C Z N O Ś Ć !

W O T I C J 2 !

Folw .irk 312 morgów pszennej i żyt"iej ziemi, w io:n 
6 morgów lasu, 6J morgów łąki, 25 sziflk jyuła. 8 koni, 
Ł źrebaki, n.artwy inw entarz kompletny, zabudowania uiu- 
rowaue pod dachów1 ą, dom mieszkalny 6 pokoji z przy- 
należnościami, pi^zylein wielki ogród owocowy. Cena równo­
w artość 16 ty nący di larów.

« .e4z ih w n a  blisko miasta, 186 morgow pszennej 
ziemi, wszelkie zabudowania masyw, dom tn eszkalny o 11 
pokojach, martwy inwentarz nadkom pietny; żywy inwen­
ta rz : 6 koni, 18 sztuk bydł„, 6 owiać, 18 świń i dróh. M tem 
jest łąka, las (budulec) i wmlki ogród m/ocowy, n a d a j e  się 
dla wspólników. Cena równowartość 7 i pół tys. dolarów.

2ŹO m o r g ó w  pszennej i żytniej ziemi, w tem 8 mor- 
gów łaki z toifem, 40 niorgow )asu KU-letniego, dom mie- 
rizkalny 10 pokoji, reszta zabudowań także murowan* pod 
dachówką, 2 konie, 7 sztuk bydła, 2 świnie, i  owce. Na ży­
czenia wstawi się więcej inwentarza, Martwy inwentarz 
kompletny. Cena kupna równowartość 5 tysięcy dolarów, 
la k ż e  się wydzierżawi; cena podług ugody.

Nustę:m:e mam jeszcze: 160 morgów — row -ow artosc 
3 tysięcy dolarów, 140 morgów — równowartość. « i pół 
tysięcy dolarów, 68 morgów -  równowartość 3 i pół tys. 
dolarów, zO morgów — równowartość 2 tjB. dolarow, a- 
mienico, młyny i t  d. Na odpowiedź uprasza się © załą­
czenie znaczka poczt.

P . T rżosow ski, O strów (P ozn ań sk ie), u. 'ca  
Sądow a 5 . 134/

Bflta

D O BRO STANT f lo lw a r k  K lr r ty r a ) ,  po­
wiat Gródek Jagielloński, około 250 morgów roli 
i 100 morgów łąk (stawiska), »/, godziny koieją 
od Lwowa, 5 kim o d  s t a c j i  ftalej* ŁŁm ienlO - 
b r ó d , 25 kim si,osą od L w ova, pomiędzy mia­
stami pow. Gródek Jagielloński i Jaworów. 3 bu­
dynki w średnim stanie. » leba urodzajna, glinni 
piaszczysta z domieszką próchnicy, przepuszczalna. 
Bbskość Lwowa i kilku miast powiatowych ułatwia 
zbyt piodnktów ziemnych i mleczarskich. Łatwośt 
riiibyc a budulca. Możność zarobKOwaum furman* 
kami pizy zwózce drzewa. W  okolicy obfite lasy. 
N a jn iż s z a  c e n a  z a  m ó r g  z ie m i  r ó w n o w a r ­
t o ś ć  3 ?  e e t u u  ó ?  m e tr . l y t a  p o  k u r s ie  d u ła . 
N a m ie j s c a  udziela juformacyj nasz delegat, 
p . A u g u s t  W ę g la r z , mieszkający „Na Kaczan* 
racb".

BURTY a d  M e r o ż a n k a  w powiecie pod 
hajeckim, l ł  klin od stacji kolej. H ilicz, przy 
gościńcu Haiicz— Monaste.zyska, pszenna gleba. 
W miejscu kościół i szkoła. Obszar około 100 
morgow roli w kulturze. Na miejscu udziela infor­
m acji delegat, p. Jan Iłączka. C en a  n a f n l t s z a  
z a  m o r g  3 9  c e tn ą r ó w  m e tr . ż y ta .

M E3UCH A w powiecie stanisławowskim, 
5 kim od stacji kolej. Halicz. Gleba czarnozicm 
urodzajny Obszar około 150 morgów roli. Kościół 
i szkoła polsk i n* miejscu. C ea a  n a j n iż s z a  z a  
ta o r g  3 0  ceiuardtw  m e tr . ż y ta . Infoimacje na 
miejscu u dzierżawcy dóbr. 1343 1 3

Ną zapytania pisemne odoówiada się za 
zwrotem kosztów porra pocztowego. Szczegółowych 
fuforaacyj udziela i igkoszenia przyjmuje:

M M B Ł f t .
m  LW O W IE, D L  K OPERHIRA 4.
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żąd ajcie
zupełnie bezpłatnie _
ilustrowanego katalogu wszel- 
kiego rodzaju wykwint­
nych wyrobów sukiennych 
i manufaktury, niezbędnych 
w każdym domu, oraz cennik 
różnych skór na buty i ka­
masze. W ten sposób zapo­
znacie się szczegółowo z naj- 
lepszemi w yrobani pierwszo­
rzędnych fabryk i Towa­
rzystw akc. i przekonacie cię, 
jak olbrzymią jest różnica 
między naszemi cenami fa- 
brycznemi a cenami w waszej 
miejscowości. — Adrebujcie:

Dom Towarowy „ P K O D U K C J A “
' • ■ V  Białystok, składy fabryczne. P. 1320 1 4

» t o  p o g n i e  p o p r a w y  f e y t a
zakupuje maszyny i formy do wyrobów cementowo- 
betonowych, n a j l e p s z a  e g z y s te n c ja  d la  j e ­

d n o s te k  p r z e d s ię b io r c z y c h

Int. J. Z IE M B A  1 Ska

Darano drzewo !|
Za każde 100 kilogr. że lae i daję 300 kilogr. 

drzew a suchego, opałowego

r u g  u l ic y  Z w ie rz y n ie c k ie j  
{ i A leji K r a s i ń s k i e g o
2  (pierw sza bram a zł Kaczorowskim).

1341 i J

. I f c a c z f i s o ś ć l

W GHSZAKOWSZ 1336
dostarcza wszelkich maszyn i form do wyrobów ce­
mentowych i beto.iowycn uraz okucia budowlane.

M ły n  m o to r o w y ,  dwupiętrowy 2 pary -walcy, 
2 pary kamieni francuskich; do młyna należy 1 mórg 
ogrodu, kamienica ze składem spożywczym w powiatowem 
ni i iście. Młyn wymięła 150 cetnarów zboża na dziei\, Ceua 
kupna wynosi równowartość 7.500 dolarów

G o s p o d  i r s tw o  40 morgów pszennej ziemi przy 
mieście Ostrowie, budynki murowane, żywy. i martwy in­
wentarz. Cena kupna lówno wartość £.500 dolarów.

G o s p o d a r s tw o  16 morgów, od Ostrowa 5 kim, 
z budynkami i jiiwflntarzem. Cena kupna równowartość 
90( dolarów.

R e s t a u r a c j a  w wielkiej svsi, 4 morgi pszennej 
ziemi, 10 morgów uzrerżawy, budynki murowane. Cena 
równowartość 1.200 dolarów.

U a n i ie n ic a  przy mieście Ostrowie ze skleDem, na­
dającym się na lcazdy interes, 12 pokoi; mieszkanie wolne. 
Cena kupne 12 miljardów, wpłaty 6 miljardów, przeliczone 
na złote polskie, pozostające na akcie w dwóch latach.

K a m ie n ic a  w mieście Ostrowie, połączona z restau­
racją, w dobrym biegu, wielki zajazd, poriwórze, od zaraz 
na sprzeda . Mieszuanie dla nabywcy wolne. Cena kupna 
5.000 dolarów, przeliczone na polside. 

r! G o s p o d a r s tw a  6'/* morgów roli, dom murowany,
2 pokoje i kuchnia, chlewy murowane, pod słomą. Cena
3 miljardy- 200 miłjonów.

Oprócz tego mam jeszcze wiełe innych mniejszych 
i większych majątków na sprzedaż. Zgłoszenia Drzyjmuje: 
ufnn S o w iń s k i ,  O s  r ó w ,  ul. Kolejowa 41, tel. 200, skład 
spożywczy, 3 dom od kolei. 1345 1 2

a #

BEZ WSZELKICH TRUDNOŚCI WYJEŻDŻAJĄ
1344 1 0dc

BRflZyL.il I flR<iEIITVi1V ,
wszyscy, zgłaszając się po informacje do Tow. Okrętowego ^

COSMUCH L1ME I
|  KRAKÓW, RADZfW&LC WSKA 23 j

Specjalne pociągi wprost dc portu! |
Całe koszta podróży 3-cią idasą dolarów 73. \
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L naszej isrzfei uktllu polską Izl < i i 4 ‘( :ą uznanej
hodow li M  rasy Yerkshlr Uorkszyr)

m am y s ta le  d o  e d  ć a i i  a  1

proii^ta 3 p lcd a  zdoiapclż
O glądać można każdego cfcosu. — O łaiłł.. ieatA upraszam 1295 4  6

Dom. Grudzie!?*, p. ir sn d w  !Wft3hopolsH^.

Jedyny najtańszy dom handlowy

l « N A Ć Y C Y P R E J
Kraków, ał. Szewska L. 13/?.
poleca: niklowy system Rósknpf na kamienie 
1* miłjonów mk. Budzik 16 mil- mk. Skizy pce. 

ze smyczkiem ?ł,00'J.0Gb do 3ft,OOC.OJO mkp. I-Iarmonje wie­
deńskie: jcd n »i , jdowe 3S,000a*£» tan., dwurzędowe tt),00G.0n'ł 
t»p. Pjamenty di szkła 12,000.1*00 mkp Brzytwy od 8,0O{ nJOO 
d o  12,000.000 mkp. Maszynie do. włosów .12,090.000 mkp. 
Mandoliny od 25,000.000 do -83,000.000 mkp. Cennik ilustro-. 
swny 200.090 niip. — Wysyłka za przesłaniem k* oty w ó ry .,

738 28 0

K m  m l p o ż y n y  1 0 )  d o la ró w  na trzy miesiące 
aostanie je z powrotem, a re p n e  n t  odstąDię na t-zy - m 
siące w lecie umeblowany pokój z kuchnią. —- Zgłoszenia 
do administracji •Piasta* pód „1011 d o l» ”div“ .  ■

L324 2 2

N ie  lr z e b a  * 1« w s ( > < #  ie c z  T ł t i v a t  i Jeżelf 
kem u sie zrobi/a gula w pachwinie lub na p o d b itraze
i m-rw juŁ wpa*P<t w ’4 8 , to  ?ię fcrafwj-e i bętts™'‘bezpiecz­
nym  życia i  zdrowia, jeże i sobie spraw‘d i. bandaŁpreo 
pukłinowy od K j F ( ń r e w  a  w  S a u n o  a e . Przy żaató* 
w“ sniu należy podać miarę nitką wokoło bioder i óp aać, 
z której i  jak . wieikią. Caaa a  budaż j2, miljony
m arek . polskich. 125€ 6 10

SKANDYNAWSKO-AMERYKAŃSKĄ LWA
CENTR ALA NA POLSKĘ: WARSZAWA, U L  SENATORSKA 32
Oddziały: KRAKĆW , R A D Z iW IŁŁO W SK A  35; LV*ĆW, G RÓ D EC K A  54.

DO AMERYKI. D O  KAMA&Y.
Wspa.tiałe dw eśr bowe okr-tyr, Uprze] m» obsługa. ZaakoBdte,rr : u r  pa& fw ieiui'

C ib  Hl-da k r u  podzielona dla 2, 3 i 1 osia.

KCWUEliKJST.
Ważne dla wyjeżdżających do KANADY.

Kząd kanadyjski poczynił ostatnio znaczne ułatwienia dla em igrantów dis Kanady, Każdy rofcetmk 
rolny lub leśay  może jechać du Kanady, nawet n,e posiadając affidawitńw Łub kontraktów najmu, przy­
słanych z Kanady.

Ważne d la wyjeżdżających do AMERYK!.
Obecnie do Amen ki m ogą jechać, prócz żon i dzieci ibywateli am erykańskich, tylkn «  reemigranci, 

którzy wrócili do Polski we wrześniu 1923 r. lieenrgranci ci m ogą zabierać ze sobą zeny i dzieci, choćby 
te w Ameryce nigdy jeszcze nie były. _

" Reemigranci, którzy przybyli do Polski przed wrześniem 1023 r, (wszystko iedno czy po czy przed 
■wojną), winni natychm iast nadesłać nam listem poleooayra wszystkie dokumenty stwierdzając* pobyt ich 
w Ameryce, ponieważ przypuszczamy, ze będą oni tnieU pierwszeństwo przy otwarciu nowej kwoty.

u  mających wymć nowych rozporządzeniach damy specjalne ogłoszenie. Wszelkich bliższych 
iniormaeyj, zarówno co do wyjazdu do Ameryki, jak  i Kanady, udziela na każde żądanie osobiste lub 
listowne, doklndn’ i i bezpłatnie 132? 1 4

SKANDYNAW Uia-AKEUYKAftSKA Ułfca 
•cRAKOitł, u l.  R r . v m n  * o w sk a  i ;  35.

inh
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Warszawa, UE. Królewska 27. Adres telegraficzny: »TRANSATPOL«.

K O IIIU M : POLSKA -  FRANCJA, BELGIA.
Stała ’ n,gularna komunikacja między GDAŃSKIEM a DUNKIERKĄ (4 godziny od Paryża lab Antwerpji).

Cena !iajuty I-szej U aiy 500 frankó w franc., kajuty Ill-ciej klany 250 franków Irarc, 
Ceny w: z utrzyzraniem. — Kuchnia francuska.

wynosi obecnie taniej, nłzZwracamy uw agę pasażerów do Francji i  B elgji, że podróż naszemi okrętami 
lądeat przez Niemcy.

Najbliższe odjazdy z Gdańska:
l ż  intego okrętem „Pologne”, 20 lntego okrętem „Yirginie-1.

Stała i regularna komunikacja do KUBT (Ła Havane> i MEKSYKU (Vera-Cruz)
dużemi, luksusowo urządzonemi okrętami. Pasażerowie w 2- i 4-osobowych kajutach. Cent biletów: do 3nby — 
180 dolarów ; do Meksyku — 185 dolarów. Najbliższy transport odchudź: z W arszawy 15 lutego b. r . —

Po szczegółowe informacje, dotyczące wyjazdu do powyższych krajów, prosimy zwraaaó się do:

„Compagnie Gdnćrale Transatlantique” (French Line)
Warszawa, ul. Królewska 27. Lwów, ul. Gródecka 83. Brześć naJ Bugiem, ul. Mikołajewska 32-

P> 8. Pasażerowie, którzy 8$ w posiadaniu naszjett kwitów aaaatkowych od Nr 1 do Nr 1500, proszeni są 
o natychm iastowe zgłoszenie się do naszego biura we własnym interesie. 1333

C U M KRAKÓW 

UL. SZPITALNA 30

(HOTEL POLLEfiA)

J*dyna ? bezpośrednia komunikacja na cztero- . trzecłi-kominowycli okrętach do 1314

A M E R Y K I  i  K A K f l D  s
Podróż oeeanem tylko 5 dni.

R eem ig ra n c i, którzy wrócili do kraju  nic dawniej, jak od 6-ciu miesięcy, m ężo w ie  do żon 
oraz żony i narzeczono do obywateli amerykańskich, dalej dzieci obywateli do lat 16 mogą zaraz bez ogra­
niczeń wracać do Ameryki. W szyscy inni ej*iiqrancf i reem ig ra n c i w in n i w e  w ła sn y m  In te r e s ie  
b ezzw ło czn ie  zgłosić się pisemnie lub osobiście w naszem biurze i przesłać lub przynieść swoje papiery, 
bo trzeba już rozpocząć kroki do wyjazdu w przyszłym roku.

Pieniądze na koszta podróży do Ameryki i na połączone z tem wydatki sprowadzamy- bezpłatnie 
i wypłacamy w dolarach.

K oszta  p od róży  106  d o ia ió w . W ygod ne k aju ty  na  2  1 4  o ^ o b y ,
LIftJA KUNARM5, KRAKÓW, DUCA SZPITALNA Ł. 3 0 .

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Józef R ączkow sii, 
Czcionkami Drukarni literackimi w Krakowi*, ulic t Jagiellońska I i  10, pod rfuyyłem  Jj. K , Górskiej^1


